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Uroczysty dzień pracowników
wielkopolskiej prasy
Akademia z okazii 20-lccia RSW „Prasa**

Z okazji 20-lecia istnienia Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa” odbyła się wczoraj akademia pr równi­
ków Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego (PWP). Zgro­
madziła ona przedstawicieli instancji partyjnych, władz wo­
jewództwa. Poznania i dzielnicy Grunwald Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa” oraz organizacji społecznych. Zebranych 
powitał i okolicznościowy referat wygłosił dyrektor PWP 
RSW „Prasa” — Z. WOLNIEWICZ.

nych gazet i czasopism, wyda­
wanych przez RSW „Prasa”. 
Mimo trudności, systematycz-

W Poznaniu, jeszcze przed 
zakończeniem walk o wyzwo­
lenie miasta, 16 lutego 1945 r„

Fragment prezydium

w warunkach frontowych, za­
czął regularnie ukazywać się 
„Głos Wielkopolski”. Z chwilą 
rozpoczęcia działalności orzez 
RSW „Prasa”, na to wydawnic 
two przeszedł obowiązek dal­
szego i szybkiego rozwoju ga­
zet i czasopism, których celem 
jest służenie idei partii. W Poz 
naniu Delegatura RSW „Pra­
sa” przystąpiła do wydawania 
organu KW PZPR — „Gazety 
Poznańskiej”. Pierwszv jej nu 
mer ukazał się 16 grudnia 1948 
r. W tym samym roku przeję­
ła ona także wydawanie „Ex- 
pressu Poznańskiego”, a w 
1951 r. również „Głosu Wielko 
polskiego”.

Obecnie PWP wydalę 8 
pism, w tvm 3 dzienniki. Po­
nadto w mieście działa oddział 
wydawnictwa RSW „Prasa” — 
Polska Agencja „Interpress” 
oraz oddział Wydawnictw Ar- 
tystyczno-Graficznych ..Pra­
sy”. M. in. dzięki powstawaniu 
nowych tytułów, jednorazo­
wy nakład wszystkich wyda­
wanych orzez PWP czasopism 
zwiększył sie z 270 000 egzem­
plarzy w roku 1949 do 366 000 
obecnie (wzrost o 36 procent). 
Dalsze zwiększenie iednorazo- 
wvch nakładów dzienników 
nastąpi w latach 1971—1980. 
Również zwiększy się ich obje 
tość oraz liczba wvdań tereno 
wych

Podczas uroczystości, w imię 
niu KW PZPR, gratulacje 
wszystkim pracownikom PWP 
złożył zastępca kierownika Wy 
działu Propagandy — Z. Pa­
wlak. Złożył on także życzenia 
pełnej realizacji planów, doty­
czących dalszego rozwoju ga­
zet i czasopism, a także rozwo 
ju bazy poligraficznej.

Z kolei głos zabrał wicepre­
zes ZG RSW „Prasa” — B. Stę 
pień. Scharakteryzował on o- 
siagniecia wydawnicze spół­
dzielni oraz historie jej rozwo 
Ju. Zwrócił także uwagę na 
stały wzrost nakładów codzien 

nie też wzrasta liczba tytułów 
gazet i czasopism. B. Stępień 
poświęcił wiele uwagi spra­
wom poprawy warunków byto 
wych pracowników RSW „Pra 
sa” oraz rozwijającej się po­
myślnie akcji socjalnej. Poprą 
wiaja sie też warunki pracy w 
redakcjach i administracji.

W obecnej 5-latce — za­
znaczył B. Stępień — na czoło 
zadań wysuwa się zwiększe­
nie nakładów niektórych dzień 
ników. Na zakończenie swego 
wystąpienia, wiceprezes ZG 
RSW „Prasa”, złożył serdecz­
ne podziękowanie dziennika­
rzom, pracownikom admini­
stracyjnym i technicznym oraz 
drukarzom za trud i wysiłek 
w wydawaniu gazet i czaso­
pism. Podziękował on także 
wielkopolskim instancjom par 
tyjnym oraz władzom woje­
wództwa i miasta za pomoc 
udzielaną w codziennej pracy 
wydawniczej.

Z okazji XX-lecia RSW 
„Prasa”, zostało wyróżnionych 
wielu długoletnich dziennika­
rzy i pracowników PWP.
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sługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, przyznano: 
red. red.: A. Bączkowskiemu, 
H. Jantosowi, S. Nowakowi 
i J. Truszczyńskiemu z „Ga­
zety Poznańskiej”; red. red.: 
F. Biłosowi, M. Flejsierowi- 
czowi, J. Knapikowi, M. Łu­
czakowi, M. Skąpskiemu i L. 
Tokarskiemu z „Głosu Wiel-
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U Thant ponownie apeluje 
o wstrzymanie bombardowań DRW

Głosy amerykańskich „jastrzębi
Sekretarz generalny ONZ U Thant w publicznym wystą­

pieniu w środę wieczorem zaapelował ponownie o zaprze­
stanie bombardowań Wietnamu północnego oraz odrzucił 
twierdzenie Waszyngtonu, że rajdy powietrzne na DRW by 
ły konieczne, aby zahamować infiltrację na południe.

Mój punkt widzenia na woj­
nę wietnamską pozostaje nie­
zmieniony — oświadczył U 
Thant. Jestem nadal przekona­
ny, że zaprzestanie bombardo­
wań stanowi warunek sine 
óua non rozpoczęcia rokowań 
mających ważne znaczenie dla 
położenia kresu konfliktowi. 
Jestem przekonany — dodał 
Sekretarz Generalny ONZ, że 
po wstrzymaniu bombardo­
wań rozmowy mogłyby się roz 
począć w ciągu kilku tygodni. 
Dlatego też pragnę ponowić 
mój apel na rzecz wstrzyma­
nia bombardowań, jako pierw 
szego kroku w procesie roko­
wań przed doprowadzeniem

WyźPakofu,
Jan Magiera drugi w Poznaniu
Porywająca walka kolarzy na II etapie

Tysiące mieszkańców województwa poznańskiego i sa­
mego Poznania przybyło na Stadion 22 Lipca i przez długie 
godziny stało wzdłuż trasy II etapu tegorocznego Wyścigu 
Pokoju, prowadzącego z Kutna do stolicy Wielkopolski, 
aby powitać kolarzy uczestniczących w tej gigantycznej 
imprezie sportowej. 176 kilometrów liczący etap zakończył 
się zwycięstwem reprezentanta NRD Manfreda Dahne, 
który, jako pierwszy, przejechał linię mety w Poznaniu.

Odległość od Warszawy do Kut 
na, gdzie nastąpił start do II eta­
pu, kolarze oraz osoby towarzy­
szące przebyli w autokarach. Na 
starcie w Kutnie stanęło 119 ko­
larzy. Brak było jedynie Piętro­
wa (ZSRR), którego fatalny upa­
dek na I etapie, wyeliminował z 
Wyścigu. Już na pierwszych ki­
lometrach po ostrym starcie za­
wodnicy rozwinęli bardzo szybkie 
tempo dochodzące miejscami do 
50 a nawet więcej kilometrów na 
godzinę. Była to zbyt wielka szyb 
kość dla zawodników Mongolii

W. Ulbricht i W. Stoph 
udaj$ się na Węgry

Delegacja partyjno-rządowa. 
NRD pod kierownictwem 
pierwszego sekretarza KC 
SED i przewodniczącego Rady 
Państwa NRD, Waltera Ul- 
brichta oraz członka Biura Po 
litycznego KC SED i premie­
ra NRD, Willi Stopha, złoży 
w maju br. wizytę w Węgier­
skiej Republice Ludowej. De­
legacja NRD udaje się na Wę­
gry, na zaproszenie KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Rady Prezy­
dialnej WRL i rządu WRL. W 
czasie pobytu delegacji, zawar­
ty zostanie Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy między obydwoma pań­
stwami. (PAP)

Delegacja sił zbrojnych
Rumunii w Polsce

W czwartek, na zaproszenie 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, Ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski — Mariana 
Spychalskiego, przybyła do Pol­
ski delegacja sił zbrojnych Socja­
listycznej Republiki Rumunii. De­
legacji przewodniczy członek KC 
Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej, minister sił zbrojnych SRR 
— gen. płk. łon lonita. (PAP)

do rozwiązania politycznego i 
pokojowego konfliktu w Wiet­
namie. U Thant ostrzegł, że 
kontynuowanie nalotów na 
DRW prowadzi jedynie w kie 
runku jeszcze niebezpieczniej­
szej wojny.

U Thant oświadczył, że pod­
czas swej niedawnej wizyty 
złożonej w Indiach, Pakista­
nie, na Cejlonie, w Nepalu i 
Afganistanie przywódcy tych 
5 krajów azjatyckich oznajmi­
li, iż zgadzają się z nim co do 
konieczności zaprzestania bom 
bardowań Wietnamu północne 
go.

Sekretarz Generalny ONZ 
podkreślił z naciskiem, że stro 
ny walczące w Wietnamie w 
ciągu 2 dni wydają tyle środ­
ków na prowadzenie wojny, 
ile wynosi roczny budżet Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Za pieniądze, które wy­
datkuje się rocznie na wojnę 
wietnamską Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych mogłaby 
funkcjonować 185 lat.

*
Antywojenne wystąpienia w Sta 

nach Zjednoczonych wywołują 
wściekłość w kołach waszyngtoń­
skich „jastrzębi”. Domagają się 
oni uchwalenia specjalnych ustaw 
przewidujących stosowanie suro­
wych środków represyjnych prze­
ciwko krytykom wietnamskiej po­
lityki rządu USA. Przewodniczący 
komisji sił zbrojnych Izby Repre­
zentantów. Rivers zażądał wzmoże 
nia ścigania sądowego tych, któ­
rzy występują przeciwko poboro­
wi do armii. (PAP) 

oraz Finlandii, którzy pozostali w 
tyle za zasadniczym peletonem.

Pierwszy lotny finisz w Kole 
na 50 km od startu wygrał Grać 
(CSRS) przed Sajdhuzinem 
(ZSRR) i jadącym w fioletowej 
koszulce najaktywniejszego kola­
rza Wyścigu Duńczykiem Peder- 
senem. Na następnych kilomet­
rach raz po raz poszczególni za­
wodnicy próbowali ucieczek. Mię 
dzy innymi wyrwał się do przodu 
Marian Kegel. Uzyskał on nawet 
260 metrów przewagi, ale szybko 
został wchłonięty przez goniącą 
go wielką grupę zawodników. 
Drugi lotny finisz w Koninie za 
kończył się zwycięstwem młode­
go Czechosłowaka Wenczela. Wy­
przedził on Pedersena (Dania), 
który umocnił tym samym swoją 
pozycję posiadacza fioletowej ko­
szulki i Kalnieksa (ZSRR).

Na 110 kilometrze od startu ko­
lejną ucieczkę zainicjował za­
wodnik NRD Dahne. Tym razem 
zakończyła się ona powodzeniem. 
Niemiec pociągnął za sobą kilku 
zawodników i w krótkim czasie 
prowadząca grupka zyskała kilka 
set metrów przewagi nad głów-
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Podróż Nixona
Masowymi demonstracjami pro­

testacyjnymi przywitali mieszkań 
cy stolicy Chile, Santiago, byłego 
wiceprezydenta USA, Richarda 
Nixona. Podróż polityka amery­
kańskiego po krajach Ameryki 
Łacińskiej ocenia się tu, jako pró­
bę wciągnięcia rządów krajów te­
go kontynentu do agresji prze­
ciwko Kubie i dławienia ruchów 
narodowo-wyzwoleńczych.

Powrót „Batorego”
W środę zawinął do macierzy­

stego portu w Gdyni M/S „Bato­
ry”, który przywiózł na swym 
pokładzie ponad 500 pasażerów, 
przeważnie rodaków zza oceanu. 
Motorowiec przywiózł również do 
kraju skarby wawelskie, ekspo­
nowane na wystawie objazdowej 
w Kanadzie i USA.

Strajk w Adenie
Aden znowu został unierucho­

miony przez strajk powszechny. 
Strajk ten ogłosiły dwie rywali­
zujące z sobą organizacje — 
FLOSY (Front Okupowanego Po­
łudnia, Jemenu) 1 FLN (Narodo­
wy Front Wyzwoleńczy).

Z Rzymu do Moskwy
W środę wyleciał z Rzymu w 

pierwszą, oficjalną podróż do Mo­
skwy samolot włoskich linii lot­
niczych „Alitalia”. Od tej pory, 
oprócz samolotów „Aerofłotu”, 
linię tę obsługiwać będą samolo­
ty „Alitalii”.

Obrady Komitetu 
Wykonawczego RWPG
W czwartek rano rozpoczę­

ły się obrady 29 posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo 
darczej. Obradom przewodni­
czy delegat ZSRR — Michaił 
Lesieczko. Posiedzenia Komi­
tetu Wykonawczego RWPG, 
w których biorą udział wice­
premierzy krajów członkow­
skich, odbywają się zazwyczaj 
co’dwa miesiące. (PAP)

Zrahowane przez hitlerowców

Zbiory etnograficzne 
zwrócone zostaną Łodzi

11 bm. w Berlinie zawarte zo­
stało porozumienie, na mocy któ­
rego do Polski wrócą zagrabione 
przez hitlerowców zbiory etnogra­
ficzne, odnalezione w NRD.

Protokół o przekazaniu zabyt­
ków podpisali ze strony Polski 
wiceminister kultury i sztuki, 
Zygmunt Garstecki, zaś ze strony 
NRD, wiceminister spraw zagra­
nicznych, Gustav Hertzfeld.

Wiceminister Hertzfeld wyraził 
zadowolenie, że właśnie NRD mo­
gła dokonać aktu częściowego cho 
ciażby naprawienia szkód wy­
rządzonych przez hitlerowców. 
Następnie dał wyraz nadziei, że 
Polska odzyska resztę swych zbio 
rów etnograficznych z Łodzi, jakie 

nym peletonem. Na 50 km przed 
metą sześciu kolarzy: Dahne 
(NRD), Magiera (Polska), Sever 
(CSRS), Sawczew (Bułgaria), Go- 
letz (NRF — Berlin Zachodni) i 
Tesselaar (Holandia) mieli około 
3 min. przewagi nad peletonem. 
Kiedy czołowa grupa zbliżała się
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Niedziela, 14 maja

Wielki Kiermasz 
„Domu Książki**

i „Głosu**
Cenne wygrane 
w nowej loterii

Przy Al. Stalingradzkiej! 
i pl. Adama Mickiewicza! 
w Poznaniu ustawiono już( 
pierwsze stoiska na nie- i 
dzielny Kiermasz Książki./ 
Impreza ta, tradycyjnie już 
organizowana z okazji Dni' 
Oświaty, Książki i Prasy1 
przez „Dom Książki” i re-' 
dakcję „Głosu Wielkopol­
skiego”, cieszy się dużym 
powodzeniem.

Uczestnicy Kiermaszu na< 
bywać będą mogli losy w' 
nowej Loterii Książkowej./ 
W tym roku na szczęśli­
wych czekają nagrody w1 
postaci: samochodów „Za-1 
stava”, motocykli, telewi­
zorów itp.

Przygotowano sporo cen­
nych pozycji, poszukiwa-' 
nych przez bibliofili. I taki 
nabyć będzie można: „Spi­
żową bramę” Brezy, „Try-j 
logię” Sienkiewicza, „Czło­
wieka, o którego upomnia­
ło się morze” Centkiewi­
czów, „Koniokrady” Faul­
knera, poszukiwaną En­
cyklopedię „A—Z” oraz 
„Kuchnię Polską”. Poza 
tym, tysiące innych tytu­
łów. ,

W kiermaszu uczestni­
czyć będzie również — 
„Ruch”, który ustawi stoi­
ska między innymi z prasą.

Organizatorzy zaprasza-* 
ją na niedzielną imprezę,, 
która rozpoczyna się o go-* 
dżinie 10 i trwać będzie do 
godz. 18. (jk)
< • I

Sukarno pozbawiony 
tytułu szefa państwa
Były prezydent Indonezji — Sn- 

karno, został ostatecznie pozba­
wiony tytułu szefa państwa i o- 
trzymał polecenie opuszczenia pa­
łacu Merdeka w Djakarcie, któ­
ry zajmował od 22 lat. Podaje o 
tym Agencja Reutera, powołując 
się na dobrze poinformowane żró 
dła indonezyjskie.

Zdaniem tych kół, urzędujący 
prezydent, generał Suharto, po­
lecił Sukarno, aby zamieszkał w 
drugim, głównym pałacu prezy­
denckim w Bogorze, leżącym o- 
koło 65 km na południe od Dja- 
karty. Sukarno zwykle spędzał 
tam weekendy.

Decyzje te zostały podjęte w 
środę wieczorem na posiedzenia 
prezydium (wewnętrzny gabinet 
indonezyjski), gdzie postanowiono 
także, że eksprezydent powinien 
także zaprzestać używania m. in. 
tytułów prezydenta, szefa pań­
stwa i najwyższego dowódcy in­
donezyjskich sił zbrojnych.

Źródła dobrze poinformowane 
podają także, że prezydium zade­
cydowało, że Sukarno nie może 
także wywieszać prezydenckiej 
flagi nad swoją rezydencją oraz 
banderki szefa państwa na swoim 
samochodzie. (PAP) 

znajdują się obecnie w muzeach 
zachodnioniemieckich w Kolonii, 
Hamburgu i Getyndze.

Wiceminister Garstecki w serde­
cznych słowach podziękował przed 
stawicielom NRD za nowy akt 
przyjaźni wobec Polski, podkre­
ślając znaczenie współpracy kul­
turalnej między obu narodami.

43-
Jak oświadczył przedstawicielo­

wi PAP dyrektor muzeum w Ło­
dzi prof. dr Konrad Jażdżewski, 
hitlerowcy zrabowali w tym mu­
zeum 1330 różnych zabytków, z 
których 306 odnaleziono w mu­
zeum lipskim. Większość z nich 
nadal znajduje się poza kra­
jem. (PAP)



Rynek pracy - za trudnienie
Wywiad z ministrem Aleksandrem Burskim

Jak wygląda w tym roku rynek pracy? Co można powie­
dzieć o aktualnej problematyce zatrudnienia w ogóle? Na 
jakie elementy trzeba zwrócić największą uwagę? Na ten 
temat przewodniczący Komite tu Pracy i Płac — min. Alek­
sander Burski udzielił wywia du przedstawicielowi PAP — 
red. Tadeuszowi Sapocińskiem u.

— Z materiałów dotyczą­
cych pośrednictwa pracy — po 
wiedział min. Burski — wyni­
ka, że w I kwartale zapotrze­
bowanie na pracowników by­
ło znacznie większe od liczby 
osób poszukujących pracy. Na 
początku kwietnia notowano 
w skali całego kraju 160 tys. 
wolnych miejsc pracy, a tylko 
66 tys. osób zarejestrowanych 
w wydziałach zatrudnienia. W 
porównaniu z sytuacją sprzed 
roku zwiększył się popyt na si 
łę roboczą i równocześnie spa 
dła liczba zarejestrowanych. 
Tak więc, mimo wkroczenia 
w okres wyżu demograficzne­
go, nie tylko nie ma trudności 
z zatrudnieniem młodzieży, 
(której zapewniono odpowied­
nie przygotowanie do zawo­
du), ale na rynku pracy domi­
nuje nadal ogólnokrajowy, po 
głębiający się niedobór pra­
cowników, szczególnie męż­
czyzn.

Szczególnie duży jest niedo­
bór pracowników w budownic 
twie. Należy oczekiwać, że na­
stąpi pewne złagodzenie tych 
trudności — w wyniku szere­
gu pociągnięć organizacyj­
nych i związanych z bodźcami 
materialnymi.

Innym środkiem zmniejsze­
nia niedoboru pracowników — 
mężczyzn jest zatrudnianie ko 
biet na wszystkich dostępnych 
dla nich stanowiskach. Kobie­
ty stanowią obecnie podstawo 
wą w tej dziedzinie rezerwę. 
Ich udział w przyroście zatrud 
nienia w roku ub. wynosił ok. 
54 proc.

— Cs można powiedzieć — na 
podstawie ub. roku i I kwartału 
tego roku — o tendencjach w dzie 
dżinie zatrudnienia w całej gospo 
darce, a szczególnie w przemyśle?

— W ub. roku przyrost za­
trudnienia wyniósł 305 tys. o-

Po opuszczeniu szpitala wojskowego

Papandreu nadal w areszcie
Były premier Grecji Papandreu opuścił w środę szpital 

wojskowy w Atenach, gdzie internowano go po przewrocie 
wojskowym 21 kwietnia. Junta wojskowa zgodziła się na 
powrót Papandreu do domu położonego na jednym z przed­
mieść Aten. Papandreu znajduje się obecnie w areszcie 
domowym.
Samochód, w którym prze­

wieziono byłego premiera ze 
szpitala do domu eskortowa­
ny był przez trzy wozy poli­
cyjne oraz jeden ze służby bez 
pieczeństwa. Wszystkie po­
jazdy przemknęły przez Ate­
ny z wielką szybkością i foto­
reporterom nie udało się na­
wet zrobić zdjęć Papandreu. 
Do szpitala wojskowego przed 
odjazdem Papandreu przybył 
minister spraw wewnętrz­
nych Patakos. Oświadczył on, 
że również kilku innych poli­
tyków, więzionych przez wła­
dze osadzonych będzie w are­
szcie domowym.

Agencja AFP komentując 
podaną w środę przez mini­
stra spraw wewnętrznych ge­
nerała Patakosa cyfrę 6130 
osób deportowanych na wy­
spie Yaros uważa, że liczba 
aresztowanych w Grecji jest 
niewątpliwie znacznie wyż­
sza. AFP podkreśla, że po raz 
pierwszy władze przyznały się, 
iż więzionych jest ponad pięć 
tysięcy osób. Specjalny trybu­
nał wojskowy w Salonikach 
skazał w środę na kary więzie 
nia od 5 do 6 lat dwanaście 
osób oskarżonych o obrazę sił 
zbrojnych i króla.

Międzynarodowa Federacja 
Dziennikarzy mająca swą sie 
dzibę w Brukseli wystosowa­
ła w środę depeszę do mini­
stra spraw wewnętrznych 
Grecji Patakosa wyrażającą 
niepokój z powodu rozwoju 
wydarzeń w tym kraju. Fede­
racja zaprotestowała przeciw
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sób, co stanowi 3,7 proc., pod­
czas gdy plan przewidywał 
wzrost o 3,4 proc. Jednakże 
przyrost zatrudnienia był niż­
szy niż w 1965 r. W I kwartale 
br. wzrost stanu załóg w prze­
myśle i budownictwie przebie 
ga w granicach założonych pla 
nem, a produkcja wzrasta nie­
co szybciej niż zatrudnienie.

Dzięki temu w przemyśle i 
budownictwie nastąpiła poprą 
wa wskaźników wydajności 
pracy. Wynika stąd, że wysił­
ki podejmowane dla uspraw­
nienia organizacji pracy i wła 
ściwej polityki zatrudnienia 
przynoszą pewne rezultaty.

— A jakie są konkretne wyniki 
działalności komisji zakładowych, 
powołanych po VII plenum KC?

Z pewnością, na tle uspraw­
nień organizacji i zarządzania 
wyzwolono część rezerw w 
dziedzinie zatrudnienia i wy­
dajności pracy istniejących 
jeszcze w wielu zakładach pra 
cy. Obserwujemy już więc 
pierwsze wyniki ekonomiczne 
(i produkcyjne także) pracy ko 
misji zakładowych. Poprawa 
atmosfery w zakładach, pole­
gająca na dążeniu do bardziej 
gospodarnego zarządzania, zna 
lazła wyraz w zahamowaniu 
nadmiernych żądań wzrostu 
zatrudnienia. Lepszy jest start 
przemysłu do realizacji zadań 
tegorocznych, na co składa się 
bardziej prawidłowe ustalenie 
planu I kwartału (wyższy u- 
dział rocznych zadań produk­
cyjnych).

Sprawniej również zaznaja­
miano załogi z planem — to 
samo dotyczy przyjmowania 
planów przez KSR. Polepszyła 
sie rytmiczność w realizacji 
zadań produkcyjnych, choć nie 
jest ona jeszcze w pełni zado­
walająca.

ko zamykaniu dzienników, 
więzieniu dziennikarzy grec­
kich i usuwaniu z kraju ko­
respondentów zagranicznych. 
Międzynarodowa Federacja 
Dziennikarzy miała w dniach 
7—12 maja zorganizować w 
Atenach posiedzenie swego 
Komitetu Wykonawczego. Z 
planów tych jednak zrezygno­
wano z uwagi na sytuację po­
lityczną w Grecji. (PAP)

I Ijawnione przez „New Orleans 
States-Item” rewelacje o no 

wym kierunku śledztwa Garriso- 
na zaczynają powoli zataczać co­
raz szersze kręgi. Po raz pierw­
szy od pięciu dni „New York Ti­
mes” z la bm. przełamał w koń­
cu barierę milczenia wokół tej 
sprawy i w korespondencji włas­
nej z Nowego Orleanu przyzna- 
je. że śledztwo przybrało nowy 
obrót. Notuje się nową falę za­
interesowania wśród koresponden 
tów zagranicznych a źródła pry­
watne w N. Orleanie wskazują, 
że najbliższe dni przynieść mogą 
nowe rewelacje. Obecny stan in­
formacji na ten temat można a- 
jąć następująco.

1. Garrison oficjalnie oskarżył 
CIA i FBI o świadome- sfałszo­
wanie niezwykle ważnego dowo­
du rzeczowego dla komisji Warre­
na. Jest to potwierdzone przez 
„States-Item” z 6 bm. Chodzi tu 
o to źe w raporcie Warrena za­
mieszczono pod numerem dowo­
du rzeczowego 237 zdjęcie „nie­
zidentyfikowanego osobnika” któ 
rcgo jakoby widywano w N. Orle 
anie w towarzystwie Oswalda. 
Garrison twierdzi, że zdjęcie to 
jest sfałszowane bądź celowo za­
mienione gdyż jest w posiadaniu 
autentycznego zdjęcia owego osob 
nika, który ani na chwilę nie od 
stępował Oswalda latem 1963 r. 
podczas jego pobytu w N. Orle­
anie. Gazeta nie podaje do wia­
domości nazwiska tej osoby, mo­
żna jednak przypuszczać, źe cho­
dzi ta albo o Sergio Archacha 
albo też e Manuela Garcia Gon- 
zaleza. Obal, jak to już dziś wia­
domo, byli kadrowymi pracowni­
kami CIA.

— Ostatnio podjęto szereg decy­
zji w sprawach zatrudnienia, na 
czym one polegają?

— W tym roku realizuje się 
w dalszym ciągu zapowiedzia­
ne zmiany w systemie plano­
wania i zarządzania gospodar­
ką w dziedzinie zatrudnienia. 
Należy do nich zaliczyć znie­
sienie dyrektywnych limitów 
zatrudnienia w przedsiębior­
stwach budowlano-montażo­
wych resortów budownictwa i 
rolnictwa oraz — od 1 lipca br. 
— w przedsiębiorstwach dęta 
licznych, obrotu towarowego. 
Rozpatruje się szereg propozy 
cji, zmierzających do rozsze­
rzenia uprawnień zjednoczeń 
w sprawach zatrudnienia. O- 
czekujemy wyników wcześniej 
szych posunięć w przedsiębior 
stwach eksperymentujących. 
Upowszechnienie ich doświad­
czeń wymaga jednak głębszej 
analizy.

Trwają również prace nad 
porządkowaniem zatrudnienia 
w jednostkach administracji 
centralnej. W celu umożliwie­
nia kobietom podejmowania 
pracy na terenach o deficycie 
męskiej siły roboczej rozwinie 
my szkolnictwo zawodowe ko­
biet i dziewcząt. Wytyczne wy 
dane w porozumieniu z CRZZ 
przewidują również otoczenie 
szczególną opieką kobiet i ab­
solwentów szkół przystępują­
cych po raz pierwszy do pra­
cy. (PAP)

Jan Magiera drugi 
na mecie w Poznaniu

Dokończenie ze str. 1 
do Poznania z zasadniczego pe­
letonu wyskoczył do przodu za­
wodnik Związku Radzieckiego Po- 
minow. Podjął on próbę doścignię 
cia uciekinierów, co mu się w 
efekcie udało. Kolarz radziecki 
pokazał wczoraj wielką klasę, pę­
dząc samotnie kilkanaście kilo­
metrów dosłownie jak „rakieta”. 
Zachęceni jego przykładem inni 
zawodnicy również próbowali go­
nić czołówkę, ale bez powodze­
nia.

Na ulice Poznania cała siódem­
ka wpadła razem. Jechali oni 
wzdłuż gęstych szpalerów publi­
czności. Trzeba przyznać, że or­
ganizacyjnie zakończenie II eta­
pu było w Poznaniu przygotowa­
ne na „piątkę”. Podkreślali to 
również działacze i dziennikarze 
towarzyszący Wyścigowi, którzy 
stwierdzili, że tak jak w poprzed 
nich latach Poznań jest znowu 
jednym z najpoważniejszych kan­
dydatów do zdobycia pierwszego 
miejsca w współzawodnictwie po­
między miastami etapowymi.

Na stadion 22 Lipca jako 
pierwszy wjechał reprezen­
tant NRD — Dahne. Tuż za 
nim był Polak Magiera. Ci 
dwaj zawodnicy stoczyli ze so 
bą porywającą walkę o zwy­
cięstwo, prowadzoną wśród 
niemilknących braw i okrzy­
ków poznańskiej publiczności. 
Na linii mety szybszym oka­

Garrison contra FBI
Iowy zwrot w śledztwie 

w sprawie zabójstwa Kennedyego

2. Garrison wezwał pod 
odpowiedzialnością sądową b. 
szefa biura FBI w N. Orleanie, 
Warrena Debruhersa dla złożenia 
zeznań. Debruhers był czołowym 
specjalistą FBI od spraw kubań­
skich latem 1983 r. został prze­
niesiony z N. Orleanu do Dallas 
gdzie słuch po nim zaginął. Jest 
prawdopodobne że został on bądź 
usunięty z FBI bądź też sam wy­
stąpił. W każdym razie Debruhers 
jest osobistością niezwykle ważną 
dla ustalenia związków między 
Ilooyerem i Bannisterem.

3. Korespondent „New York Ti 
mes” określa obecne Stadium 
śledztwa Garrisona jako „śledz­
two przeciw FBI” nie wspomina 
jednak, że Garrison zażądał for­
malnie wyjaśnień od szefa FBI, 
Hoovera, w sprawie przypadko­
wej ale absolutnie kluczowej in­
formacji jaką w lutym br. ujaw­
nił Richard Nixor w swym wy­
wiadzie dla „Saturday Evening 
Post”. Jak wiadomo, Nixon wy­
ładował na lotniska nowojorskim 
dokładnie w tej samej chwili kie­
dy padły strzały w Dallas, po­
czym wziął taksówkę i po doje­
chaniu do swego mieszkania na 
Manhattanie natychmiast zadzwo­
nił do s^efa FBI, Hoovera, z py­
taniem o przebieg wydarzeń. 
Hoover odpowiedział na to że

EWG a Runda Kennedyego

Częściowy kompromis
rokowań celnych

W środę wieczorem Rada
Ministrów Państw EWG, za­
siadająca w Brukseli, ustaliła 
wspólne stanowisko wobec 
problemu zbóż, którego roz­
wiązanie wobec stanowiska 
USA napotkało wielkie trud­
ności podczas toczących się 
od kilku dni w Genewie roz­
mów na temat liberalizacji 
handlu w ramach tzw. „Run­
dy Kennedy’ego”. Postanowio 
no mianowicie wyrazić zasad­
niczo zgodę na wniosek dele­
gacji amerykańskiej, by wo­
bec dotychczasowych trudno­
ści. wyrzec się na razie pier­
wotnego planu EWG, który 
przewidywał generalne uregu­
lowanie tego problemu, obej­
mujące wszystkie rośliny zbo­
żowe. Zamiast tego, ma być 
utrzymany dotychczasowy u- 
kład. dotyczący tylko pszeni­
cy, który uzupełni sie pro­
gramem pomocy żywnościowej 
dla krajów rozwijających się.

Ten doraźny kompromis 
nie budzi entuzjazmu w ko­
łach europejskich. Stany Zjed 
noczone starały się wytargo­
wać dla siebie jak najkorzy­
stniejsze warunki eksportu 
znacznych kontyngentów zbo­
żowych na rynki europejskie, 
co spotkało się z kategorycz­
nym oporem rzeczników 
EWG.

Analogiczne tendencje USA 
ujawniły się także w dzie­
dzinie artykułów przemysłu 
chemicznego. (PAP) 

zał się Niemiec. Magiera był 
drugi, a trzeci Sawczew (Buł­
garia). Pozostali kolarze z 
pierwszej siódemki wpadli tuż 
za nimi.

A oto nieoficjalne wyniki II 
etapu:

1) Dahne (NRD) 3.37.39
(z bonifikatą)

2) Magiera (Polska) 3.38.09
(z bonifikatą)

3) Sawczew (Bułgaria) 3.38.24 
(z bonifikatą)

4) Pominow (ZSRR) 3.38.39
5) Goletz (NRF) 3.38.39
8) Sever (CSRS) 3.38.39
7) Tesselaar (Holandia) 3.38.39
8) Ebert (Berlin Zach.) 3.39.40 
9) Serpenti (Holandia)
10) Pedersen (Dania)

15) Czechowski (Polska)
18) Gawliczek (Polska)
19) Kegel (Polska)
40) Bławdzin (Polska) wszyscy *w 
tym samym czasie co Ebert.

(st)

Poznań - Górnik 0:0
Spotkanie piłkarskie, rozegrane 

na Stadionie im. 22 Lipca przed 
przyjazdem kolarzy na metę II 
etapu, między reprezentacją Po­
znania a Górnikiem Zabrze, za­
kończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 0:0. Spotkanie prze­
rwane zostało w 58 minucie z u- 
wagi na wcześniejszy przyjazd ko 
larzy. (b) 

zbrodni dokonał komunista. Po­
nieważ od wylądowania Nixona 
dc rozmowy z Hooverem mogło 
upłynąć 88 minut, wynika z te­
go że Hoover wiedział już e „ko­
muniście” Oswaldzie zanim jesz­
cze Oswald został zatrzymany i 
zanim oskarżono go o zabójstwo 
policjanta Tippitta.

4. Wielka ława przysięgłych w 
N. Orleanie przesłuchiwała rów­
nież we wtorek agenta FBI Rea­
gan Kennedy, który rozmawiał z 
Davidem Ferrie natychmiast po 
aresztowaniu go przez Garrisona 
24 listopada 1964 r. Zeznania 
Kennedy’ego nie są jednak zna­
ne.

5. Wydaje się że Garrison osta­
tecznie już zdemaskował jedno 
przynajmniej kłamstwo i raportu 
Warrena, mianowicie działalność 
rzekomego „komitew na rzeez 
fair płay wobec Kuby” z siedzi­
bą w N. Orleanie. States-Item z 
6 bm. przynosi zdjęcie budynku 
przy ulicy Camp pod nr 544, gdzie 
strzałkami oznaczona jest rzeko­
ma siedziba „prokubańskiego” ko 
mitetu Oswalda oraz mieszczącą 
się w sąsiednim wejściu siedziba 
„antyrewolucyjnego demokratycz­
nego ruchu wyzwolenia Kuby” 
kierowanego przez Sereio Archa- 
eha Smitha. Ta ostatnia organi­
zacja, która składała się zaledwie

Uroczysty dzień pracowników
wielkopolskiej prasy

Dokończenie ze str. 1 
kopolskiego”; red. red.: J. 
Orzałkiewiczowi i I. Tomia- 
kowej z „Expressu Poznań­
skiego”; red. K. Marcinkow­
skiemu z „Ziemi Nadnotec- 
kiej”, oraz H. Derwichowi, 
grafikowi „Expressu Poznań­
skiego”.

Honorowe Odznaki m. Po­
znania przyznano: red. red. 
S. Garczarczykowi, H. Helle­
rowi i Z. Karpińskiemu z 
„Gazety Poznańskiej”, red. red. 
K. Jaźwieckiemu, Z. Mice i Z. 
Szumowskiemu oraz Izabeli 
Nowak z „Głosu Wielkopol­
skiego”, red. red. A. Kamiń- 
skiemu i W. Witczakowi z 
„Expressu Poznańskiego”, red. 
red. J. Kultuniakowi, Z. Ro­
manowskiemu z Polskiej Agen 
cji „Interpress” oraz pracow­
nikom PWP: Anieli Misiaczyk 
i E. Troczyńskiemu.

Odznaki Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego przyznano: red. 
red. M. Galązkiewiczowi, S. 
Garczarczykowi, H. Hellerowi, 
H. Jantosowi, Z. Karpińskie­
mu, Z. Myszcynowej, S. Nowa­
kowi, T. Pasikowskiemu, J. 
Truszczyńskiemu, J. Tułasie- 
wiczowi, L. Wąchalskiemu i

Konferencja naukowa

Organizacja pracy 
a zapobieganie 
przestępczości

Z inicjatywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu odbędzie się (15 i 16 bm.) 
konferencja naukowa na te­
mat roli organizacji pracy i za 
rządzania w zapobieganiu 
marnotrawstwu i przestępczo­
ści gospodarczej. Celem kon­
ferencji, organizowanej w 
związku ze wskazaniami VII 
Plenum KC, jest ukazanie re­
alnych sposobów poprawy za­
bezpieczenia społecznego mie 
nia. Problem to bardzo aktual 
ny, bo przecież w niejednym 
zakładzie nie są wykorzysty­
wane wszystkie możliwości li­
kwidacji różnego rodzaju u- 
chybień, które w większym lub 
mniejszym stopniu ułatwiają 
dokonywanie przestępstw.

Na wczorajszej konferencji 
prasowej zorganizowanej 
przez poznański Oddział To­
warzystwa Naukowego Orga­
nizacji i Kierownictwa — po­
dano, że w obradach 15 i 16 
bm. weźmie udział łącznie ok. 
700 osób. Większość z nich, to 
naczelni dyrektorzy i główni 
księgowi (zakładów zatrudnia 
jących ponad 100 osób). Zapo­
znają się oni z referatami o- 
pracowanymi przez przedsta­
wicieli Tow. Naukowego Or­
ganizacji i Kierownictwa, de­
legatury NIK, Wojewódzkiego 
Inspektoratu Ochrony Prze­
mysłu, KW MO i Prokuratury 
Wojewódzkiej. Po dyskusji 

I1 nastąpi sprecyzowanie wnio- 
I sków. (y) 
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z pięcia zidentyfikowanych agen 
tów CIA, była oczywście fikcyj­
ną przybudówką CIA i nie spo­
sób sobie wyobrazić żeby „nie za- 
aważyła” istnienia rzekomo pro- 
kubańskiej organizacji Oswalda w 
sąsiednim wejścia tego samego 
dema. \

Nowy zwrot w śledztwie Gar­
risona został przez prasę wielko­
nakładową i centralne stacje TV 
potraktowany tak samo jak pier 
wszy etap śledztwa początkowo 
próbowano ośmieszyć Garrisona, 
następnie zastosowano zdumiewa­
jąco sprawny bojkot, wreszcie pra 
sa wielkonakładowa zmuszona zo 
stała do podania pierwszych in­
formacji. (Nota bene, do tej pory 
w prasie amerykańskiej nie uka­
zał się ąni jeden wiersz na temat 
rewelacji)1 dziennika rzymskiego, 
„Paese Sera” o pracy wywiadow­
czej Clay Shawa w Rzymie). Brak 
jest w falszym ciągu komentarzy 
redakcyjnych.

Wydaje się, że waszyngtońska 
elita władzy, której do tej pory 
udało się ze sporym powodze­
niem wzbudzić w amerykańskiej 
opinii sporą niewiarę; i podejrzli­
wość wobec Garrisona, będzie mu 
siała dość ostro zareagować na 
nowy zwrot w śledztwie. Sam 
fakt powiązania zabójstwa Kenne­
dyego z rolą CIA, a także z 
FBI której szef jest dla amery­
kańskich liberałów zwiastunem 
faszyzmu, może tylko pomnożyć 
wątpliwości, jeśli zaś cała sprawa 
zostanie odpowiednio wykorzysta­
na przez przeciwników Johnsona, 
może się ona odbić fatalnie na 
szansach wyborczych Johnsona.

PAP

grafikowi F. Smiełowsklemu 
z „Gazety Poznańskiej”, red. 
red. Z. Andrzejewskiej, W. 
Chili-Biniek, M. Flejsierowi- 
czowi, H. Kamzie, T. Kaczmar­
kowi, J. Mar Ciszewskiemu, Z. 
Mice, W. Porzyckiemu, Z. Sę­
kowi i M. Skąpskiemu oraz 
F. Skrzypczakowi z „Głosu 
Wielkopolskiego”, a także.pra­
cownikom PWP: E. Streicho- 
wej i W. Sammlerowi.

Złote Odznaki Miłośnika 
Poznania otrzymali: dyrektor 
PWP — Z. Wolniewicz, red. 
red. R. Czamański i M. Na­
wrocka z „Gazety Poznań­
skiej”, red. red. P. Chojnacki, 
B. Dohnke, B. Lisowski i T. 
Paczkowski z „Głosu Wielko­
polskiego”, red. red. K. Flie- 
ger, W. de Mezer, K. Orlewicz, 
R. Połczyński oraz H. Matu­
szewski z „Expressu Poznań­
skiego”.

Brązową Odznakę Wzorowe 
go Kierowcy przyznano: R. 
Kołodziejczakowi, F. Chojnac­
kiemu i W. Sammlerowi.

Honorowe Odznaki za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego wręczył przewodni 
czący Prezydium WRN — F. 
Szczerbal, a Honorowe Odzna 
ki m. Poznania i Odznaki Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
— przewodniczący Prezydium 
RN Poznania — J. Kusiak. 
Złotymi Odznakami Miłośnika 
Poznania udekorował przewód 
niczący Towarzystwa Miłośni 
ków Miasta Poznania, a zara­
zem naczelny redaktor Rozgło­
śni Poznańskiej PR — S. Ku­
biak.

W imieniu Zarządów: Miej­
skiego i Wojewódzkiego Pol­
skiego Czerwonego Krzyża 
Złotą Odznakę PCK, otrzymał 
zespół „Gazety Poznańskiej”. 
Odznakę na ręce naczelnego 
redaktora — J. Mikołajskiego 
przekazali: prezes Zarządu 
Miejskiego — dr J. Szłapiński 
i wiceprezes tegoż Zarządu — 
J. Andrysiak.

Ponadto listy pochwalne za 
udział w czynach społecznych, 
w imieniu Dzielnicowego Ko­
mitetu FJN Poznań - Grun­
wald, wręczył wiceprzewodni­
czący Prezydium DRN — Ł. 
Leracz. Listy te otrzymali: M. 
Nowakowa, R. Muszyńska, Z. 
Olejniczak z PWP i red. L. 
Wąchalski z „Gazety Poznań­
skiej. List pochwalny przyzna­
no także dla Poznańskiego 
Wydawnictwa Prasowego.

Z okazji jubileuszu Zarząd 
Główny RSW „Prasa” przy­
znał 40 długoletnim pracowni­
kom wydawnictwa i pracowni 
kom redakcyjno-technicznym 
dyplomy uznania oraz nagro­
dy pieniężne.

(an)

Dzisiaj gościmy 
Teatr Narodowy z Tuzli

W Teatrze Polskim gościć 
dzisiaj będziemy jugosłowiań­
ski Teatr Narodowy z miasta 
Tuzla. Pokaże on, prezentowa 
ny już na Kaliskich Spotka­
niach Teatralnych spektakl 
sztuki Camila Sijarica: „Bi- 
horcy”, w reżyserii Milenki 
Suvakowića. Jak nas poinfor­
mował w czasie konferencji 
prasowej, dyrektor teatru — 
Radosław Zaranovic, jest to 
pierwsza podróż zagraniczna 
teatru z Tuzli. Spektakl jugo­
słowiańskich gości został w 
Kaliszu bardzo serdecznie 
przyjęty. Dramat pt. „Bi hor- 
cy” jest adaptacją sceniczną 
powieści, poświęconej życiu 
mieszkańców zacofanej wsi 
górskiej w Sandżaku w la­
tach dwudziestych. Przedsta­
wienie stwarza znakomitą o- 
kazję do poznania egzotyki 
wsi bośniańskiej, w której 
drzemią stare wpływy muzuł­
mańskie. (ob)

Realizacja nowego 
filmu w Kórniku
Począwszy od 29 maja, Zamek 

Kórnicki gościć będzie polską e- 
kipę filmową, która z aktorami 
kanadyjskimi i częściowo polski­
mi, nakręcać będzie dla telewizji 
kanadyjskiej sensacyjny film fa­
bularny według noweli Oskara 
Wilde’a pt. „Upiór z Canterville”, 
Styl zamku w zupełności odpo­
wiada realizatorom kanadyjskim, 
zgodnie z epoką rozgrywającej się 
akcji w Canterville.

W okresie najintensywniejszych 
prac filmowców, tzn. od 29 maja 
do 10 czerwca br. Muzeum Kór­
nickie będzie zamknięte dla 
wszelkich wycieczek.
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Opinie i wnioski
„Kto nas czyta”? — taki tytuł nosił poprzedni nasz arty­

kuł poświęcony podsumowaniu wyników ankiety pt. „Czy­
telnicy o Głosie Wielkopolskim”. W artykule tym próbowa­
liśmy odpowiedzieć właśnie na pytanie: kto nas czyta? Dzi­
siaj postaramy się omówić te pytania ankiety, które doty­
czyły opinii czytelników o „Głosie”, o jego publikacjach z 
różnych dziedzin, o autorach, o stałych rubrykach itd., itp. 
Przypomnijmy: maszyna matematyczna podsumowała 5686 
ankiet, z których każda zawierała kilkadziesiąt pytań. Trze 
ba też powtórnie się zastrzec, że 5686 odpowiedzi jeszcze nie 
jest próbka poprawną socjologicznie, chociaż można już z 
takiej liczby odpowiedzi ostrożnie wyciągać pewne wnioski, 

pomocne w redagowaniu pisma. Przy okazji miło nam zako­
munikować, że otrzymaliśmy też sporo odpowiedzi z róż­
nych stron kraju, spoza województwa, a nawet z zagranicy. 
Wszystkim uczestnikom ankiety — jeszcze raz dziękujemy.

Najwięcej materiału do 
przemyśleń dostarczyły 
nam odpowiedzi na py­

tanie, które brzmiało: „Proszę 
napisać, w jakim stopniu poru 
szamy następujące problemy', 
przemysł, rolnictwo, handel, 
usługi, polityka zagraniczna, 
Sejm i rady narodowe, oświa­
ta, nauka, młodzież i jej or­
ganizacje, problematyka oby­
czajowa i społeczna, życie i 
działalność partii, telewizja, 
literatura, film, teatr, plastyka 
sport, turystyka, repertuar 
kin, teatrów, radia i telewizji, 
ogłoszenia. Zdecydowana wię­
kszość czytelników uznała, że 
tematy te poruszamy w stop- 
mu wystarczającym. Jedynym 
wyjątkiem jest turystyka, któ 
ra w rubryce „za dużo” otrzy­
mała 2,9 procent głosów, „wy­
starczająco”, — 48,1 procent, a 
„za mało” aż 49 procent. Przyj 
mu jemy to jako krytykę do­
tychczasowego stanu rzeczy i 
jako konkretne zapotrzebowa­
nie czytelników na szersze niż 
dotychczas pisanie o turystyce. 
Na drodze do spełnienia tego 
postulatu zrobiliśmy pierwszy 
krok, wprowadzając ostatnio 
co sobotę nową rubrykę „Ka­
lejdoskop turystyczny”.

Ale uczestnicy ankiety do­
magają się więcej miejsca nie 
tylko dla turystyki; 48,1 pro­
cent żąda więcej miejsca dla 
zagadnień nauki, a 44,7 pro­
cent dla spraw młodzieży. Ży­
czeniom tym będziemy starali 
się uczynić zadość, podobnie 
jak staramy się zaspokoić żą­
dania miłośników filmu, wpro 
wadzając na początku każdego 
miesiąca omówienie nowości 
ekranu. 42.5 procent czytelni­
ków uważa bowiem, że o fil­
mie pisaliśmy za mało.

Poza tym 30-40 procent an- 
kietowiczów pisze, iż w zbyt 
małym stopniu poruszamy te­
maty związane z usługami, 
problematyką obyczajowo-spo 
łeczną, literaturą, sportem, te­
lewizją i polityka zagraniczną. 
'Ale równocześnie większość 
jest zdania, że o tych spra­
wach piszemy wystarczająco. 
Sprawa więc nie jest prosta; 

To byłoby wszystko, rozejrzałem się dokoła, co tu moż­
na było zrobić. Obiema rękami chwyciłem się porządnie 
za brzeg urwiska, kolanami dobrze oparłem się o ścianę, 
wylazłem na wierzch. Było to jedno z trudniejszych 
przedsięwzięć tego wieczoru. Gdy znalazłem się z powro­
tem na drodze, byłem mokry, jakbym wylazł z wody. 
Jakbym wynurzył się z bajora. Ubranie lepiło mi się do 
ciała. Przez dobrą chwilę pozostawałem w pozycji hory­
zontalnej. Nie chciało mi się wstać. Uczucie absolutnego 
szczęścia przepełniło mnie. Nade mną było granatowe 
niebo, usiane gwiazdami. Cholernie ładnie wyglądało to 
niebo. Niektóre gwiazdy mrugały. Dałbym głowę, że do 
mnie.

Już ch ciałem wstać, gdy sobie wczas przypomniałem, 
że byłoby to najgorsze z wszystkiego, co mógłbym teraz 
zrobić. Raz, dwa, trzasnęliby mnie. Gryzłbym ziemię w 
Pirenejach, razem z tymi porozwalanymi facetami. Prze­
sunąłem się ostrożnie za wybrzuszenie drogi. Tu mnie 
bydlaki nie trafią. Teraz dopiero zdałem sobie sprawę, 
że od pewnej chwili nie strzelają.

— Halo. Pitz! — zawołałem — Halo!
Odpowiedziało mi milczenie.
— Pitz! — krzyknąłem — Gdzie jesteś?
Cisza. Nikt się nie odezwał. Przed chwilą był tu pie­

kielny harmider. Może ogłuchli? Może nie poznaje mnie? 
Człowiekowi po tym wszystkim mógł zmienić się głos.

— Pitz! — wrzasnąłem — Ty cholerny skurwysynie! 
Odezwij się!

W krzakach zaczęło się coś ruszać. Potem przestało, 
jakby nie mogli zdecydować się: wyjść, czy nie. Spluną­
łem, mrugając odwróciłem się na bok, zacząłem przyglą­
dać się krzakom. Poruszyły się. Ktoś wyjrzał z nich. Roz­
glądnął się na wszystkie strony. Był to Olbrzym. Zadarł 
głowę, zaczął przeszukiwać przestrzeń nad sobą, jakby 
przypuszczał, że kołuje nad ziemią. Odwrócił się, powie­
dział:
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— Nie ma go.
— Musi być — odpowiedział mu głos z krzaków — Darł 

mordę.
Olbrzym wyciągnął szyję.
— Nigdzie go nie widać — stwierdził. Zaczął drapać 

się po brodzie, doleciał mnie chrzęst, jakby ktoś przesu­
wał po strychu blaszane rupiecie — Jakby był — dodał 
niepewnie — byłoby go gdzieś widać.

— Ty cholerny baranie — powiedział głos — Gadał, 
musi siedzieć — zawarte w odpowiedzi Olbrzyma meta­
fizyczne aluzje musiały zdenerwować Pitza — To kto 
gadał? — zapytał.

Pytanie postawione było jasno. Olbrzym musiał zająć 
jakieś stanowisko. Podparłem się pod brodę. Ciekawe, jak 
uzgodnią między sobą tę sprawę. Lepiej się nie wtrącać.

— Zobacz gdzie siedzi — powiedział przez zęby Pitz.
Olbrzym wyszedł z krzaków. Zaczął się rozglądać po 

drodze. Widać było, że ma cholernego stracha. Stał przy­
czajony, jakiś skurczony w sobie, o połowę mniejszy. 
Trząsł się pewnie jak listek. W tym momencie huknął 
strzał. Niechcący wypalił mi pistolet. Drgnął mi palec, ten 
który trzymałem na cynglu. Byłem już zmęczony tym 
wszystkim.

Zdążyłem jeszcze zobaczyć znikający w krzakach tyłek 
Olbrzyma. Prysnął w nie jak królik, jak jakiś cholernie 
duży królik.

— Teraz będą tam siedzieć do jutra — powiedziałem, 
głośno.

— Nie — odparł z krzaków Pitz — nie będzie.
— Dlaczego?
— Bo go dupa boli. Idź do domu! — powiedział do 

kogoś.
Olbrzym znowu wyszedł na drogę.
— Zabierzemy go do Hiszpanii — zaproponowałem.
— Za duży — odparł z krzaków Pitz — po co będziesz 

takiego dużego taszczył do Hiszpanii? Wyglądalibyśmy 
jak cyrkusmani. Niech smaruje do domu. Idź, jefe, do 
domu. Poszukaj zwierzęta, i idź do domu.

Olbrzym chrząknął.
— Nie ma sensu żebyś chrząkał — powiedział Pitz — 

Idź do domu, już późno. Zjeżdżaj, raz, dwa, nie mamy 
czasu!

edn.
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po dokładnej analizie postara­
my się rozwiązać ten dylemat 
tak, by możliwie jak najlepiej 
spełnić wszystkie postulaty.

Olbrzymia większość — 95,1 
procent ankietowiczów — pro 
ponuje drukować powieść lub 
reportaż w odcinku, przy czym 
65,7 procent tych głosów zy­
skała powieść. Ponad trzy 
czwarte (79,4 procent) wypo­
wiadających się uznało roz­
miary naszych artykułów za 
odpowiednie (12,1 procent o- 
kreśliło je jako zbyt długie, a 
8,5 procent jako za krótkie). 
Równocześnie jednak 61,4 pro­
cent uczestników ankiety o- 
rzekło, że są one zbyt powierz 
chowne, a 32,8 procent, że zbyt 
szczegółowe. 64,5 procent gło- 
ców oceniło liczbę zdjęć za 
zbyt małą a 34,2 — za wystar­
czającą.

Gpośród 16 wymienionych 
w ankiecie stałych pozy 

cji i rubryk „Głosu” pierw­
szeństwo dali czytelnicy reper 
tuarowi kin, teatrów, radia 
itd., czyli tzw. „klatce” zamie­
szczanej w każdym numerze 
na ostatniej stronie. Prawdę 
mówiąc, ankieta w tym przy­
padku potwierdziła tylko na­
sze przypuszczenia, skłaniając 
do jeszcze staranniejszego re­
dagowania tej rubryki. Drugie 
i trzecie miejsce zajmują re­
cenzje: telewizyjna (drukowa­
na w każdą środę) i filmowa 
(w sobotę). Następne miejsca 
zajmują ogłoszenia, dział spor 
towy oraz rubryka „Do redak 
tora Głosu”, w której publiku 
jemy niektóre listy naszych 
czytelników. Listy te z jednej 
strony świadczą o żywym rea­
gowaniu społeczeństwa na na­
sze publikacje, z drugiej zaś o 
przywiązywaniu przez redak­
cję wagi do dwustronne- 
g o dialogu. W każdym razie 
wyniki ankiety są dowodem, 
że dialog ten należy rozwijać.

Tabela popularności rubryk 
sygnalizuje też, jakie działy 
cieszą się mniejszą poczytnoś- 
cią. O ile dalekie miejsca re­
cenzji plastycznej i muzycznej 
można by usprawiedliwiać 

mniejszą popularnością tych 
dziedzin sztuki niż np. telewi­
zji i kina, o tyle dopiero 15 lo 
kata strony terenowej (ostat­
nia strona w wydaniu woje­
wódzkim „Głosu”) czytanej 
przez 1698 uczestników ankie­
ty jest dla nas nowym sygna­
łem do zastanowienia się nad 
jej koncepcją. Należy jednak 
pamiętać, że strona ta dociera 
tylko do około 2850 ankietowi­
czów i tylko oni mogli się wy­
powiadać na jej temat.

Jedno z pytań naszej ankie­
ty brzmiało: których autorów 
czytasz w „Głosie” najchęt­
niej? Wielu czytelników poda 
wało tu zapewne nazwiska 
swoich ulubionych dziennika­
rzy, ale byli chyba i tacy, któ­
rzy podkreślali po prostu au­
torów zapamiętanych z naj­
świeższych publikacji „Głosu”. 
Dlatego też do wyników ankie 
towego plebiscytu podchodzi­
my szczególnie ostrożnie. Spo­
śród 31 autorów wymienio­
nych w ankiecie w pierwszej 
dziesiątce znaleźli się (podaje 
my alfabetycznie): Eugeniusz 
Cofta, Marian Flejsierowicz, 
Franciszek Hryniewicz, Michał 
Łuczak, Zbigniew Mika, Euge­
niusz Paukszta, Zbilut Sęk, 
Mieczysław Skąpski, Lesław 
Tokarski, Jerzy Walasek.

ak mniej więcej wygląda-
J ją, w ogólnym zarysie, 

wyniki ankiety „Czytelnicy o 
Głosie Wielkopolskim”. Brak 
miejsca nie pozwala ustosun­
kować się do innych uwag, 
wniosków i postulatów, zgła­
szanych przez uczestników an 
kiety niejako z własnej inicja 
tywy. Są one najprzeróżniej­
sze; oto próbki: więcej humo­
ru i rozrywki umysłowej, pro­
wadźcie stałe dyskusje na ła­
mach (takie jak „Młodzi na 
rozstajach”), publikujcie wię­
cej reportaży, częściej piszcie 
o stosunkach międzyludzkich, 
zamieszczajcie częściej artyku 
ły krytyczne, zwiększajcie na­
kład i objętość. Wiele wnio­
sków wzajemnie się wyklucza, 
niektóre są nierealne. Wię­
kszość jednak godna jest roz­
ważenia i uwzględnienia przy 
redagowaniu pisma.

Wyniki ankiety dowodzą, że 
formuła „Głosu Wielkopolskie 
go” ogólnie rzecz biorąc, czy­
telnikom odpowiada. Nie ozna 
cza to oczywiście, że wszystko 
jest dobrze. Wręcz przeciwnie, 
w wielu przypadkach uczestni 
cy ankiety podsunęli nam spo 
ro materiałów do przemyśleń, 
zgłosili dużo uwag krytycz­
nych, kierując się wspólną czy 
telnikom i dziennikarzom tro­
ską o dobro ich codziennej ga­
zety.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Dwie trzecie narodowego ma­
jątku na ziemiach zachodnich i 
północnych powstało dopiero po 
wojnie; tereny te z wojennej po­
żogi wyszły z 60-procentowym u- 
bytkiem potencjału produkcyjne­
go. Dzisiaj ziemie te wnoszą w 
ogólny nasz dorobek gospodar- 
szy nieraz więcej niż by to wy­
nikało z proporcji obszaru, użyt­
ków rolnych czy liczby ludności.

Obszar tych 6 województw 
(gdańskie, koszalińskie, olsztyń­
skie, opolskie, szczecińskie, wro­
cławskie i zielonogórskie) stano­
wi 34 proc, obszaru Polski, a lud 
ność tu zamieszkała - 26 proc, 
ludności całego kraju. Ogólną 
produkcję przemysłową tych re­
gionów ocenia się na ok. 30 
proc, całej produkcji krajowej a 
produkcję rolną na ok. 40 proc.

Ale przy tym cały nasz, po woj 
nie zresztą dopiero powstały 
przemysł stoczniowy, zajmujący 
dziesiąte miejsce w świecie, tu­
taj się właśnie w pasie nadmor­
skim znajduje. Na tych ziemiach 
mamy sławny już energetyczny 
Turoszów, potężne kombinaty che 
miczne w Brzegu, Kędzierzynie, 
Gorzowie, Blachowni... Ponad 40 
proc kwasu siarkowego, 50 proc, 
nawozów azotowych, 60 proc, 
syntetycznego amoniaku i wiele 
innych chemikalii produkujemy w 
zakładach zbudowanych na zie­
miach zachodnich i północnych.

Udział rolnictwa w ogólnej pro 
dukcji jest tutaj stosunkowo jesz 
cze większy; 46 proc, zboża, 44 
proc, ziemniaków, 37 proc, mle­
ka, 34 proc, bydła, tylko bura­
ków cukrowych i trzody chlewnej 
po 29 procent Połowa polskich 
traktorów znajduje się właśnie 
na tych ziemiach, co świadczy 
o dużym postępie technicznym 
na roli.

Blisko połowa mieszkańców o- 
mawianego obszaru urodziła się 
na tych terenach już po wojnie.

(bzr)

Jeszcze tylko kitka dni dru­
kować będziemy wypowiedzi 
na temat stadiów zaocznych. 
Zachęcamy więc wszystkich, 
którzy chcieliby jeszcze podzie 
lić się uwagami na temat or­
ganizacji i funkcjonowania 
tych studiów, na temat sytua­
cji studentów — „zaocznia- 
ków” w zakładach pracy itp. 
— aby przysyłali. nam swoje 
wypowiedzi niezwłocznie. Dzi­
siaj drukujemy artykuł studen 
ta, który kończy już zaocznie 
Wyższą Szkołę Rolniczą i o- 
granicza w zasadzie swoje u- 
wagi do spraw studentów — 
„rolników”.

Począwszy od roku 1966, 
do ZSP przy poznań­

skiej WSR należy wielu stu­
dentów zaocznych. Stąd więc 
zainteresowanie Zrzeszenia 
„zaoczniakami”. Przejawem 
tego jest m. in. zorganizowa­
nie przez Radę Uczelnianą 
ZSP Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Poznaniu konferencji sta­
rostów lat, zawodowych stu­
diów zaocznych z udziałem 
władz uczelni, RO, ZSP i 
przedstawiciela WKZZ, w ce­
lu omówienia i dopomożenia 
w rozwiązaniu najbardziej 
istotnych problemów studiów 
zaocznych.

Na konferencji poruszono 
szeroki wachlarz spraw. Jed­
ne. to kwestie natury we­
wnętrznej, które studenci za­
oczni WSR wspólnie z Zrze­
szeniem i władzami uczelni 
mogą rozwiązać w mniejszym 
lub większym stopniu własny 
mi siłami. Drugie zaś to kwe­
stie natury ogólnej, których 
załatwienie może być zreali­
zowane tylko i wyłącznie przy 
pomocy odpowiednich władz 
wojewódzkich i centralnych. 
Zrzeszenie zadeklarowało u- 
rządzenie komisu, w którym 
postara się zgromadzić książ­
ki i skrypty najbardziej po­
szukiwane. Postanowiono tak­
że udostępnić studentom za­
ocznym notatki dobrze pro­
wadzone przez studentów sta­
cjonarnych.

Dużo trudności sprawia, 
zwłaszcza na pierwszym ro­
ku, dostosowanie się do toku 
zajęć i poznanie rozkładu ka­
tedr i uczelni w mieście. Po­
stanowiono więc, że przedsta­
wiciele Zrzeszenia będą co 
roku na pierwszych latach u- 
rządzać spotkania z rozpoczy 
nającymi studia w celu właś­
ciwego zorganizowania roku 
(wybór starostów grup itp.).

Ponadto uczestnicy konfe­
rencji dużo uwagi poświęcili 
zakwaterowaniu studentów w 
czasie zjazdów. Jest to spra­
wa wyjątkowo trudna i zło­
żona. Dziekanat studiów zaocz 
nych WSR w Poznaniu robi 
wszystko, co w jego mocy, 
by zakwaterowanie to było 
możliwie najlepsze, niemniej 
barak nr 14 przy ul. Grun­
waldzkiej jest daleki od zaspo 
kojenia pełnych potrzeb za­
kwaterowania studentów, a 
miejsc w akademikach jest 
stosunkowo niewiele. „Wale- 
tcwanie”, noclegi na dworcu, 
u znajomych i krewnych, brak 
sal nauki — to wszystko nie 
pozwala przecież wypocząć po 
przeładowanym zajęciami dniu. 
Dlatego studenci już w na­
stępnym dniu (zjazdy trwają 
z reguły trzy dni) najczęściej 
nieekonomicznie przyjmują 
materiał przekazywany im 
przez profesorów i asysten­
tów. A przecież od tego w 
jakim stopniu student zaocz­
ny przyswoi wiadomości prze­
kazane mu na zieździe, zale­
ży dalsza racjonalizacja samo 
kształcenia studenta. Na zjeź- 
dzie student zaoczny otrzymu 
je wyjątkowo skondensowany

iiiniiii miii min min nim mim mmmmm mm
Trudne studia

Mit taniej nauki
materiał. Jest to jego zasad­
niczy kontakt z uczelnią. Je­
żeli to ogniwo łączności nie 
jest w pełni wykorzystane, stu 
dent napotyka najczęściej na 
trudności w samokształceniu.;

Trudności z zakwaterowa­
niem „zaoczniaków” pogłębia 
fakt, że Poznań jest miastem 
MTP. W tej sytuacji np. w 
czerwcu, kiedy najczęściej są 
dwa zjazdy, nawet w zdoby­
ciu kwater prywatnych są 
trudności. Poza tym — z bra­
ku sal nauki, świetlic itp. dla 
studiujących zaocznie — trud 
no będzie zrealizować postu­
lat zrzeszenia prowadzenia 
konsultacji z 'zaoczniakami* 
Nie mają oni także możliwoś­
ci solidnego przedyskutowa­
nia szeregu przedmiotów, ta­
kich np. jak fizjologia roślin* 
czy genetyka lub ekonomika 
rolnictwa i inne, które po pro 
stu proszą się o zbiorowe przy; 
swajanie przedmiotu.

Nie ma więc większej 
miany zdań i doświadczeń stu 
dentów — praktyków z młod 
szymi kolegami, których od­
setek na studiach zaocznych 
stale rośnie; nie ma wymia­
ny doświadczeń i spotkań ze 
studentami stacjonarnymi 
zgrupowanymi w kołach nau­
kowych. Ta atmosfera jest od 
lat poważnym źródłem odpa­
du studentów, zwłaszcza tych 
dojeżdżających, najczęściej 
bezpośrednio zatrudnionych 
w rolnictwie.

Problemami, o których byli 
wyżej mowa oraz całym sze­
regiem innych bardzo istot­
nych spraw, zajęła się rów­
nież krajowa narada studen­
tów zaocznych, pracowników; 
resortu rolnictwa, zorganizo­
wana przy czynnym poparciu 
Ministerstwa Oświaty i Szkol 
nictwa Wyższego. Omawiano 
m. in. sprawę rozbudowy za­
plecza materialnego dla stu­
dentów zaocznych. Są pewne 
możliwości pomocy finanso­
wej ze strony Ministerstwa dla! 
poprawienia możliwości, acz 
bardzo skromne, zakwaterowa 
nia studentów zaocznych. Na­
leży przypuszczać, że im szyb­
ciej podjęta zostanie w Po­
znaniu konkretna decyzja w 
sprawie b'udowy międzyuczel­
nianego domu akademickiego 
dla studentów zaocznych, tym 
większe będą szanse na po­
moc z zewnątrz. Byłaby to iń 
westycja z wielu względów 
nader rentowna. Studenci 
zaoczni są skłonni do płace­
nia za noclegi, byleby móc 
właściwie odpocząć i pogłę­
biać wiedzę w czasie zjazdów. 
Dom Akademicki może być 
także z powodzeniem wykorzy 
stany do dokształcania pra­
cowników z różnych instytu­
cji. Idzie więc o to, by spra­
wą tą zajęły się bliżej poza 
uczelniami Poznania również 
zakłady pracy i instytucje, 
którym szczególnie zależy na 
wysokokwalifikowanych ka­
drach, a które ewentualnie 
mogłyby partycypować w bu­
dowie domu akademickiego 
dla studentów zaocznych.

W Poznaniu studiuje około 
12 000 studentów zaocznych. Z 
tego poważny odsetek to do­
jeżdżający. Studia zaoczne sta 
ją się równorzędnym partne­
rem studiów stacjonarnych. 
Studiów tych nie można więc 
traktować marginesowo. Nie 
wystarczają już posunięcia po 
łowiczne. Muszą one być za-

Dokończenie na str. 4
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Zaproszenie techniki
do przybytków kultury

Kontraktacja obyczajem
f^oś niedobrze w działal- 

ności placówek kultural­
no-oświatowych. Młodzież — 
większość bywalców tych pla­
cówek — więcej interesuje się 
techniką, upaja się jazdą na 
motocyklach, interesuje się taj 
nikami telewizora niż np. tań­
cem, śpiewem czy literaturą. 
Dla młodzieży wiejskiej koń 
trąci już anachronizmem, trak 
tor zaś staje się symbolem 
współczesnego gospodarstwa. 
Na tle tych dążeń zrozumiałe 
są: słaba działalność w wielu 
klubach i świetlicach i powo­
dzenie różnego rodzaju kur­
sów technicznych.

To zjawisko niepokoi wielu 
ludzi. Zwraca się uwagę na 
szkodliwość wyłącznych 
zainteresowań politechnicz­
nych, przecież wszelkie udo­
godnienia techniczne nie są ce 
lem samym w sobie, ale środ­
kami mającymi ułatwić ży­
cie; najważniejszy jest czło­
wiek, najważniejsze są stosun­
ki międzyludzkie, a tym właś­
nie sprawom służy głównie 
twórczość kulturalna: literatu­
ra i sztuka. Przeciwnicy tego 
kierunku humanistycznego 
twierdzą, że nasze społeczeń­
stwo, a szczególnie młodzież, 
nie jest przygotowane do po­
sługiwania się techniką. Ich 
zdaniem potrzebne jest nam 
myślenie ekonomiczne, znajo­
mość nowych urządzeń tech­
nicznych i umiejętność posłu­
giwania się nimi. Kto nie o- 
rientuje się w „anatomii” i 
funkcjonowaniu tych urzą­
dzeń, kto nie umie panować 
nad nimi i nimi się posługi­
wać, w jakimś stopniu jest' a- 
nalfabetą — w nowoczesnym 
tego słowa znaczeniu. Postęp 
w dziedzinie techniki jest tak 
olbrzymi, że zachodzi koniecz­
ność ciągłego uzupełniania na­
bytej w szkole i w praktyce 
wiedzy technicznej i przyswa­
jania nowych umiejętności.

W rzeczy samej chodzi o to, 
aby oba kierunki splatały się 
i wiązały mocno ze sobą. No­
woczesny człowiek w naszym 
ustroju musi być nie tylko 
znawcą techniki, ale zarazem 
czynnym twórcą postępu tech­
nicznego, równocześnie jednak 
winien posiadać znajomość 
praw społecznych, poczucie od 
powiedzialności i świadomość, 
że cokolwiek czyni, czyni 
w imię służby społecznej, w 
imię dobra ogółu.

Czy wobec tego nie jest 
przesadą zwracanie uwagi na 
budzenie zainteresowań poli­
technicznych w placówkach 
kulturalno-oświatowych? Wy­
daje mi się, że nie. I chyba 
jedną z przyczyn zamrożenia 
działalności wielu placówek 
kulturalno-oświatowych jest 
nastawienie wyłącznie na sztu 
kę, gdy tymczasem zaintere­
sowania techniczne, związane 
z praktycznym życiem zaw­
sze były i będą żywotne, szcze 
gólnie wśród młodego pokole­
nia. Nie tylko miejskiego, blis 
kiego przemysłu, ale i wiej-

Międzynarodowy Trybunał Ba­
dania Zbrodni Wojennych, dzia­
łający społecznie z inicjatywy 
Lorda Russella, wysłał do Wiet­
namu dla poczynienia obserwacji 
swoich przedstawicieli. Brytyjski 
tygodnik liberalny „New States- 
man” opublikował relację tych 
ludzi. Ze względu na zawarte w 
materiałach fakty, dokonujemy 
przedruku, po dokonaniu skró­
tów. Dzisiaj — korespondencja 
pakistańskiego dziennikarza — 
Tarią Ali.

Odwiedził on prowincję 
Thanh Hoa, słynną z tego, iż 
w dużym stopniu przyczyniła 
się, ona do powstania armii 
wietnamskiej pod wodzą gen. 
Nguyen Giapa. Tariq Ali opi­
suje bombardowanie szpitala, 
wyraźnie ’ oznaczonego znaka­
mi Czerwonego Krzyża, poło­
żonego w mieście Thanh Hoa. 
Nalot amerykańskich samolo­
tów nastąpił 27 stycznia 1967, 
pewna liczba chorych została 
zabita.

Podczas gdy zabierano pa­
cjentów ze szpitala, by prze­
wieźć ich do ośrodka pierwszej 
pomocy, nastąpił d(ugi atak 
samolotów, w czasie którego 
stacja ta została kompletnie 
zniszczona. Uszkodzono przy 
tym, lub rozwalono, około 200 
domów: 125 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. Przed- 
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skiego. Niemało napotkać mo­
żna wiejskich racjonalizato­
rów, którzy niejeden produkt 
fabryczny udoskonalają i przy 
stosowują do swoich potrzeb. 
O dużym powodzeniu zajęć 
technicznych u młodego poko­
lenia miejskiego świadczy 
1200 uczestników pracowni 
technicznych poznańskiego Pa 
łacu Kultury.

Przeciwnicy techniki wysu­
ną tu na pewno argument, że 
w ten sposób zostaną na ubo­
cze zepchnięte tak cenne za­
interesowania humanistyczne. 
Owszem, taka obawa istnieje, 
ale nie ma ona pełnego uza­
sadnienia. Charakterystyczne, 
że najwięcej do zajęć arty­
stycznych garnie się z dobrej 
woli młodzież szkół technicz­
nych. Ich zespoły są najbar­
dziej aktywne, kultywują 
śpiew, recytacje, teatry poe­
zji. Zespoły sceniczne, muzycz 
ne — mają tu najwięcej zwo­
lenników. Młodzież jakby sa­
ma rozumiała, że technika to 
nie wszystko, że potrzeba cze­
goś więcej, że i to, co służy 
praktycznie, winno być pięk­
ne.

W województwie poznań­
skim Gminne Spółdzielnie pro 
wadzą kursy kroju i szycia, 
gotowania, hodowli. Uczestnicz 
ki tych kursów w wielu przy­
padkach celem podtrzymania 
powstałej więzi chętnie orga­
nizują zespoły artystyczne. O- 
chotnicze Straże Pożarne, tak 
mocno starające się o najnow­
sze środki techniczne potrzeb­
ne do walki z pożarami, rów­
nocześnie własnymi rękoma 
stawiają 
wadzą w 
turalną: 
styczną.

domy kultury, pro- 
nich działalność kul- 
oświatową i arty-

Te myśli nasunęły mi się 
przy słuchaniu referatów wy­
głaszanych na II Ogólnopol­
skiej Konferencji Metodycz­
nej Krzewienia Kultury Tech­
nicznej, zorganizowanej przez 
poznański Pałac Kultury i 
Centralną Poradnię Amator­
skiego Ruchu Artystycznego. 
Cenne uwagi przekazał tu 
prof. dr T. Nowacki, który du­
ży nacisk położył na jedność 
kultury artystycznej i tech­
nicznej, na kształtowanie w 
czasie zajęć postaw społecz­
nych, na możliwości rodzenia 
się nowych pomysłów w opar­
ciu o zdobyte wiadomości i na 
by te umiejętności. Inicjatywę 
poznańską skwitować należy 
z dużą satysfakcją. Wpraw­
dzie oprócz Pałacu Kultury i 
kilku innych placówek kultu­
ralno-oświatowych w woje­
wództwie — techniczne zaję­
cia szerzej w placówkach kul­
turalno-oświatowych nie są 
brane pod uwagę. Nie przewi­
dziano dla nich warunków i 
instruktorów, ale można mieć 
nadzieję, że w przyszłości znaj 
dą swoje należne miejsce.

JÓZEF PIEPRZYK
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Dziewczęta z „Paszczy Smoka"
stawiciel miejscowy Czerwo­
nego Krzyża zginął w płomie­
niach.

Nie można — pisze Tariq Ali 
— uzmysłowić sobie cierpień 
atakowanych, przebywając w 
komfortowym biurze w Lon­
dynie. Nie czułem się specjal­
nie poruszony, gdy samoloty 
przelatywały mi nad głową. 
Ale szpital ze znakami Czer­
wonego Krzyża i / ośrodek 

w y-pierwszej pomocy zoi
brane do bombardowania i 
zniszczone. Gdyby schrony, 
przygotowane przez władze, 
nie były skuteczne, straty oka­
załyby się znacznie większe.

Oglądałem się dookoła, szu­
kając czegoś, co można było 
wziąć za obiekt wojskowy w 
tym mieście. Lecz nie było ani 
śladu czegoś takiego. O 6 kilo­
metrów od zbombardowanego 
szpitala znajduje się most 
Paszcza Smoka (Ham Rong), 
który przyciąga znaczną liczbę 
amerykańskich samolotów
(stąd nazwa). O tym moście 
komponowano pieśni, a Ho Chi 
Minh winszował dziewczętom, 
które po kolei strzegą mostu. 
Dowódca lokalnej milicji, 18- 
letnia Ngo Thi Truyen, znana

JZ"ontraktacja produkcji ro 
ślinnej w rolnictwie ob­

chodzić będzie wkrótce swój 
„jubileusz” — zapoczątkowano 
ją przed mniej więcej stu laty, 
podpisywaniem umów z no­
wym wówczas przemysłem 
cukrowniczym na uprawy i 
dostawę buraków. Minęło wie 
le lat i dzisiaj nikomu nawet 
do głowy nie przyjdzie, że mo­
głoby być inaczej; nikt nie za- 
sieje dzisiaj buraków bez u- 
przedniego podpisania umowy 
kontraktacyjnej.

Mimo tego „buraczanego” 
przykładu, w odniesieniu do 
kontraktacji innych płodów 
rolnych, były i są jeszcze w 
niektórych środowiskach wiej­
skich pewne opory. Pamięta­
my pierwszy okres naszego 
dwudziestolecia. Ile to było za 
strzeżeń przy wprowadzaniu 
kontraktacji upraw rzepaku, 
lnu, konopi, grochu, ziemnia­
ków, zwierząt rzeźnych itp. 
Spotykałem się nawet często 
z pytaniem: „Po co kontrakta­
cja? Przecież jak mi urośnie, 
to i tak sprzedam w gminnej 
spółdzielni”. Niewiele czasu 
minęło i powtórzyła się histo­
ria — jak z burakami.

Dzisiaj — poza bardzo rzad­
kimi przypadkami, w niektó­
rych gromadach — nikt nie ne 
guje korzyści, wynikających z 
systemu kontraktacyjnego. To 
też postęp w tej dziedzinie, 
chociaż powolny, ale zaryso­
wuje się wyraźnie. Na przy­
kład, gdy w 1960 roku umowa 
mi kontraktacyjnymi objęto w 
naszym województwie niespeł 
na 14 procent powierzchni 
gruntów ornych, to w bieżą­
cym roku już ponad 30 pro­
cent. Można śmiało dokony­
wać takiego rachunku porów­
nawczego, gdyż kontraktacja 
produkcji roślinnej na dosta­
wy ze zbiorów 1967 r. została 
w Wielkopolsce zakończona. 
W dodatku bardzo pomyślnie, 
gdyż plan w odniesieniu do 
czterech głównych zbóż prze­
widywał 173 000 ha, a zawarto 
umowy na 182 000 ha. 
nie pomyślna sytuacja 
towała się nie tylko w 
województwie, które 

Podob- 
ukształ 
naszym 
zawsze

przodowało, ale także w całym 
kraju.

Przytoczone fakty i liczby 
dowodzą, że większość gospo­
darzy indywidualnych przyję­
ła już nową metodę i właści­
wie zrozumiała istotę kontrak 
tacji. Żyjemy bowiem w dobie 
planowej gospodarki i od o- 
bowiązków w tym zakresie nie 
może być zwolniony żaden 
dział produkcji przemysłu i 
rolnictwa. Sięgnięto więc słu­
sznie do środków ekonomicz­
nych, stwarzając bodźce mate­
rialnego zainteresowania pry­
watnych producentów 
nych.

rol-

Doskonalenie i unowocze­
śnianie metody kontraktacyj- 

jest z udziału w przeszło stu
bitwach o most. Amerykanie 
stracili w czasie ataków na ten 
obiekt więcej samolotów niż 
przy bombardowaniu jakiego­
kolwiek innego, wyznaczonego 
sobie celu w tej prowincji.

Tariq Ali stwierdza, że most 
można oczywiście uznać za o- 
biekt o znaczeniu wojskowym, 
jednakże w dniu, kiedy prze­
bywał on w tej miejscowości, 
nad mostem nie przeleciał ż a- 
d e n amerykański samolot. 
Skierowały się one natomiast 
nad szpital, druzgocąc go.

Następny dzień pakistański 
dziennikarz uznał za szczegól­
nie przygnębiający spośród 
tych, jakie spędził w Wietna­
mie. Oglądał zbombardowane 
dalsze szpitale oraz szkoły. 
„Zostały one ugodzone bezpo­
średnio. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że przeprowadzono te ata­
ki z premedytacją. We 
wsi Hai Nan, na wybrzeżu, w 
strefie ostrzeliwanej przez 
działa okrętów VII floty USA, 
Tariq Ali oglądał zniszczenia, 
obejmujące niemal wszystkie 
domy tej miejscowości. Atak 
przeprowadzono przed cztere­
ma dniami i zniszczenia były 
całkowicie świeże... (owp) 

nego oddziaływania na pro­
dukcję rolną, tudzież jej upo­
wszechnianie, jest aktualnie 
najważniejszym założeniem, 
podstawowym zadaniem bie­
żącej pięciolatki w rolnictwie 
indywidualnym. Chodzi o to, 
by do 1970 roku przynajmniej 
50 procent powierzchni zasie­
wów było objętych kontrakta 
cją, co — jak się wydaje — 
jest w naszych warunkach cał 
kowicie realne. Po włączeniu 
w ramy kontraktacyjne wszy­
stkich upraw przemysłowych 
oraz czterech podstawowych 
zbóż kłosowych, praktycznie 
biorąc cała produkcja towaro 
wa rolnictwa może być dostar 
czana do magazynów na zasa­
dach dwustronnych umów, za 
wieranych z rolnikami w imie­
niu państwa przez gminne spół 
dzielnie i Państwowe Zakła­
dy Zbożowe.

Na tej podstawie zaś insty­
tucje, odpowiedzialne na przy 
kład za aprowizację kraju, bę 
dą wiedzieć z góry, na ile pro­
duktów rolnych mogą liczyć 
w danym roku, uzupełniając 
resztę potrzeb rynkowych z 
zakupu nadwyżek, pochodzą­
cych spoza przewidzianego u- 
mowami minimum oraz z wol 
nego skupu. Przemysł spożyw 
czy z kolei będzie mógł real­
niej planować swoją produk­
cję, wiedząc, jakie, i ile surow 
ców otrzyma od rolnictwa. W 
sumie całe nasze planowanie, 
oparte na surowcach pocho­
dzenia rolniczego, będzie real 
niejsze.

Ponadto, znaczenie społecz­
ne kontraktacji polega na za­
iiiiii timiiiiiii min nim mmiii mmmmimnmrt
Drzeciętny mieszkaniec więk 
* szego miasta, zapytany o 

działalność LOK — niechybnie 
odpowie, że szkoli ona kie­
rowców. Jest to bowiem wyci­
nek pracy organizacji rzuca­
jący się powszechnie w oczy; 
codziennie można spostrzec 
na ulicach miast „Warszawy”, 
poruszające się w zwolnionym 
tempie, zaopatrzone w 
kitne tarcze z napisem: 
— nauka jazdy.

błę- 
LOK

Tylko w Poznańskiem Liga 
Obrony Kraju ma 16 ośrod­
ków motorowych (najlepiej 
rozbudowane istnieją w Gnieź 
nie, Kościanie i Kole), które 
na pięciuset kursach wyszko­
liły w dwu minionych latach 
aż 20 tysięcy osób. Działają po 
nadto liczne społeczne kluby 
motorowe LOK, organizujące 
— obok imprez — doszkalanie 
w zakresie znajomości przepi­
sów ruchu.

Ale praca ośrodków moto­
rowych to tylko jeden z wy­
cinków działalności Ligi. LOK 
prowadzi też liczne sekcje 
strzeleckie (niemal 150), 67 mu 
delarni (z czego mniej więcej 
połowa istnieje na wsi), 16 klu 
bów wodnych, cieszących się 
wzrastającym zainteresowa­
niem oraz szkolenie z zakresu 
łączności.

Aktywiści LOK, wspierani 
przez biura zarządów powia­
towych i Biuro Zarządu Wo­
jewódzkiego, zwłaszcza w o- 
statnim okresie wydatnie po­
szerzyli działalność, mającą na 
celu umacnianie obronności 
kraju i upowszechnianie idei 
służenia ojczyźnie w potrzebie. 
W okresie od VII Wojewódz­
kiego Zjazdu Ligi (koniec 
1965), szczególnie zaś w roku 
ubiegłym, zaznaczył się dość 
znaczny rozwój szeregów or­
ganizacji i wzrost liczby jej 
kół, a także liczby klubów 
(mamy ich w Wielkopolsce o- 
becnie 256).

Aby jednak można było mó­
wić o pełnym upowszechnie­
niu LOK, należałoby w więk­
szym stopniu spopularyzować 
organizację pośród mieszkań­
ców wsi, przede wszystkim po 
śród młodej generacji. W ogó­
le młodzież stanowi obecnie 
tylko jedną czwartą ogółu 
członków Ligi, co stawia wiel­
kopolską organizację LOK pod 
tym względem nie na czoło­
wym miejscu w krajt|- O moż­
liwościach dalszej rozbudowy 
szeregów członkowskich świad 
;zą ponadto wyraźne dyspro­
porcje; oto Kalisz, wraz z po­
wiatem, posiadają trzy razy 
więcej mieszkańców z legity­
macją LOK w kieszeni — niż 
najludniejsza poznańska dziel 
nica Grunwald. W powiecie 
wągrowieckim działa aż o 30 
kół mniej niż w sąsiednim, 
chodzieskim. W wielu jeszcze 
gromadach nie ma kół Ligi, 

pewnieniu producentom rol­
nym opłacalności upraw. U- 
mowy bowiem gwarantują 
zbyt produktów i surowców 
po ustalonych cenach, prze­
widują premie i ulgi podat­
kowe za dostawy ponadumow 
ne zbóż, zobowiązują GS-y do 
zapewnienia kontraktowiczom 
określonych ilości i asortymen 
tów nawozów mineralnych o- 
raz kwalifikowanych nasion.

Trzecim elementem znacze­
nia społecznego kontraktacji 
jest, by planowanie kierun­
ków, poziomu i profilu pro­
dukcji oraz struktury zasie­
wów w gospodarstwach pry­
watnych było zsynchronizo­
wane z planami państwowy­
mi, by odpowiadało aktual­
nym potrzebom całej gospo­
darki narodowej. Każdy rol­
nik, jak wiadomo, zawsze u 
siebie planuje, ale nie zawsze 
zgodnie z założeniami i po­
trzebami ogólnokrajowymi, co 
niejednokrotnie powoduje trud 
ności na tle zbytu wyprodu­
kowanych przez rolnika su­
rowców. Kontraktacja chroni 
więc rolników od tego rodza­
ju nieporozumień i w dużym 
stopniu uwzględnia wyżej 
wskazany wymóg planistycz­
ny...

Na marginesie warto zau­
ważyć, że z kontraktacją wią- 
że się jeszcze jeden, niebłahy 
problem: rzetelność kontra­
hentów. Od niej bowiem w du 
żej mierze zależy powodzenie 
tej formy skupu płodów rol­
nych. Wydaje się, że z tym 
nie jest jeszcze najlepiej, za­
równo u samych rolników, jak 
i agentów kontraktacji i in­
stytucji skupu. To jest jed­
nakże oddzielna kwestia.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Co słychać w LOK 

Liga silna 
choć Zarząd Wojewódzki or­
ganizacji dąży wytrwale do 
powołania, jeszcze w tyni ro­
ku, zarządów gromadzkich 
LOK w obrębie każdej GRN.

Istotna rola LOK w umac­
nianiu obronności kraju na 
ogół jest doceniana przez wła­
dze terenowe i przez kierow­
nictwa większości zakładów 
pracy. Wspomagają Ligę ak­
tywiści, zgrupowani w klu­
bach oLcerów rezerwy (KOR), 
które właściwiej chyba było­
by nazwać klubami rezerwis­
tów, jako że zrzeszają one, a 
przynajmniej powinny, także 
podoficerów po odbytym prze 
szkoleniu. A jednak LOK, by 
mogła poszerzać nadal swą 
działalność musi właśnie w 
pierwszej kolejności zadbać o 
powiększenie społecznej kadry 
instruktorskiej.

Lidze brakuje nie tylko in­
struktorów z zakresu łącznoś­
ci; nie ma ich pod dostatkiem 
także dla szkolenia w zakre­
sie powszechnej samoobrony, 
a każda gromada potrzebowa­
łaby takich instruktorów choć 
ze dwu. Nie brak ofiarnych 
społeczników pośród aktywis­
tów i pracowników biur za­
rządów LOK, na przykład we 
Wrześni, w Rawiczu, czy w 
poznańskiej dzielnicy Wilda — 
lecz wobec ambitnych, sze­
rokich zadań, wszystko to ma­
ło. Słuszny przeto jest kurs na 
poszerzenie kręgu aktywu Li­
gi, umacnianie jej kadry in­
struktorskiej oraz porządkowa 
nie obsady personalnej biur 
zarządów powiatowych (znacz 
na płynność pracowników). 
Trafny zdaje się być także po 
stulat, wysuwany przez dzia­
łające od/lutego 1967 nowe kie 
rownict^yo Biura Zarządu Wo 
jewódzkiego LOK, by obsadę 
pracowniczą biur terenowych 
uzależniać od liczebności sze­
regów członkowskich i sieci 
prowadzonych ośrodków.

Liga Obrony Kraju zdobyła 
sobie rzeszę zaprzysiężonych 
entuzjastów i licznych sympa­
tyków. Społeczeństwo nauczy­
ło się cenić efekty wychowaw 
cze i szkoleniowe, towarzyszą­
ce pracy LOK. Dalszy rozwój 
tej działalności staje się ogól­
nie aprobowaną potrzebą. Nie 
sposób jednakże myśleć o sta­
łym upowszechnianiu organi­
zacji w warunkach dotych­
czasowego niedostatku jej ba­
zy materialnej.

Wprawdzie Prezydium WRN 
w Poznaniu udzieliło wydat­
nej w tym zakresie pomocy; 
wprawdzie LOK dysponuje 
stu czternastoma pojazdami 
mechanicznymi dla celów szko 
leniowych i ma sporo sprzętu

Mit taniej 
nauki

Dokończenie ze str. 3 
sadniczej natury. Studia zao­
czne wymagają poważnych in 
westycji w sensie budowy sal 
wykładowych, ćwiczeniowych, 
wyposażenia laboratoryjnego, 
inwestycji na polepszenie za­
kwaterowania itd.

Dawniej sądzono, iż studia 
zaoczne są dużo tańsze od 
stacjonarnych. Zakładano, że 
normalny koszt jednego stu­
denta stacjonarnego jest rów 
ny kosztom ponoszonym na 
trzech studentów zaocznych. 
Pogląd ten dzisiaj uważany 
jest za niesłuszny. Był on 
modny wówczas, gdy studia za 
cczne nie były tak rozbudo­
wane. gdy traktowano je ja­
ko swego rodzaju przybudów­
kę do studiów stacjonarnych.

Dzisiaj nie ma taryfy ulgo­
wej w nauce dla pracujących. 
Pomoc muszą oni znaleźć w za 
kładach pracy, przez stworze­
nie dla nich właściwego kli­
matu do pracy i nauki. To 
prawda, że właściwy klimat 
zależy także od stosunku stu­
denta zaocznego do swego pra 
codawcy, ale jednocześnie 
brak wyraźnie sprecyzowa­
nych przepisów dotyczących 
ich praw oraz osobiste uprze­
dzenie pracodawcy do studiu­
jącego powodują, że studenci 
mają poważne trudności w 
nauce i w życiu osobistym. 
Należy wierzyć, że wnioski z 
narady nie pozostaną tylko w 
sferze życzeń. Studia zaoczne 
nie są przecież tylko osobistą 
sprawą zaoczniaków. Bez so­
lidnej wiedzy nie tylko prak­
tycznej, ale również teorety­
cznej, czego słusznie wyma­
ga się od fachowców, nie za­
wsze możemy liczyć na sukces 
w reabzacji naszych założeń.

WINCENTY FALKOWSKI 
lillliiitiiiiiiimiiiillllllklill

działaniem
żeglarskiego oraz kajakowego. 
Niemniej nieruchomości i ru­
chomości LOK są, wobec pro­
gramu organizacji, nader skro 
mne. Brakuje pomieszczeń, 
brakuje sprzętu, bez którego 
nie można prowadzić działal­
ności i szkolenia. A przecież 
właśnie możność uczestnicze­
nia w pracy klubów wodnych, 
motorowych, czy sekcji strze­
leckich — w niemałej mierze 
sprzyja budowaniu popular­
ności Ligi.

Sądzimy zatem, że i prezy­
dia rad narodowych, i kie­
rownictwa większych zakła­
dów pracy — poprą material­
nie, ważką ze stanowiska in­
teresów obrony kraju i ze 
względów moralno-wychowaw 
czych działalności Ligi. Od te­
go w znacznym stopniu za­
leżeć będzie siła jej oddziały­
wania, zwłaszcza na najmłod­
szych obywateli. A od siły Li­
gi zależy przecież w niema­
łym stopniu stan obronności 
kraju. W. P.

M®łOsB-[pl®iDsi

A co do tego?
„Z Trampem w świat! 

Tanio, przyjemnie, wygo­
dnie. Polecamy, namawia­
my — będziesz nam wdzię 
czny! Cena — t y l k o — 
22.000 zł. Pierwsza wpłata 
w sprzedaży ratalnej — 30 
procent. Do nabycia w „Mo 
tozbycie”, Poznań — Anto- 
ninek.”

Tyle fragmentów ogło­
szenia, które reklamuje 
campingową przyczepę kra 
jowej produkcji „Tramp”. 
Ogłoszenie owo zamieszcza 
no w poznańskiej prasie. 
Zgoda na nie. Tylko dla­
czego szacowny skądinąd 
„Motozbyt” nie dodał, że 
do owego taniego, przyjem 
nego i wygodnego „Tram­
pa” trzeba dodać coś, co 
bynajmniej, nie jest ani ta 
nie, ani tak łatwe do na­
bycia: po prostu — 
samochód!

Nie sądzę bowiem, by 
wobec rozlicznych prze­
szkód na drodze do zdoby­
cia pojazdu na 4 kółkach, 
wystarczył do „Trampa” 
(tylko za 22.000 zł!?) na 
przykład muł! A mo­
że...?

CO ।



giennego 47. 46623g

twie. Oferty 
Grunwaldzka 
46594g.

Ucznia przyjmie warsz­
tat ślusarsko-tokarski — 
Poznań, ul. Szydłowska 
13a, wejście z Sochaczew

„Prasa”.
19 dla

Stolarz wykonuje po do­
mach naprawę mebli, po 
ierowanie, odświeżanie. 
Cichocki, Poznań, Scie-

M ędzynarodowe mistrzostwa koiejarek
ZAWIADAMIA, ZE

w koszykówce rozpoczęte w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 maja 1967 r<

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

na odzież roboczą i służbowąCSRS, Bułgaria, Rumunia, Jugosła-

z dostawa w 1968 roku.

Na mecie
1 etapu

Czechosło wa czki

powiedzieli
zanosiło

W. Draba 
Kolejarzy)

startuje sześć zespołów: ZSRR, 
wia i Polska.

czyi się zwycięstwem ZSRR 73:23 
(34:8).

Dziś o godz. 10 dalszy ciąg tur­
nieju. (d)

prowadziły Rumunki

wygranv przez

Przemówieniami powitalnymi prezesa KKS Lech 
i przedstawiciela USIC (Międzynarodowej Federacji 
Frantiska Vancura rozpoczęły się wczoraj w Poznaniu I______ . _ _____ Międzyna­
rodowe Mistrzostwa Kolejarzy w Koszykówce Kobiet. W imprezie

Kolejne emocje 
na piłkarskich 

boiskach
Kibice piłkarzy poznańskiej O- 

limpii będą mieli okazję oglądać 
ich w sobotę, 13 maja o godz. 17. 
Spotkają się oni na Stadionie w 
Golęcinie z Lechią Gdańsk. Po­
znaniacy — jak na razie — zaj­
mują ostatnie miejsce w tabeli 
i od 12 miejsca, gwarantującego 
pozostanie w II lidze, dzieli ich 
różnica 5 punktów. Do końca roz­
grywek pozostało jeszcze 8 meczów 
i jest pewna szansa, że nasi II- 
ligowcy mogą obronić się przed 
spadkiem, ale ood warunkiem, że 
zagrają lepiej, niż w ostatnich 
spotkaniach. Lechia nie jest groź­
nym przeciwnikiem, niemniej jed 
nak w sprawozdaniach z meczu 
tej drużyny z Warmią Olsztyn (w 
ostatnią niedzielę), wygranym 
przez gdańszczan 2:0, wiele pisze 
się o dobrej grze zwycięskiego 
zespołu.

W lidze międzywojewódzkiej 
dojdzie do atrakcyjnego pojedyn 
ku pomiędzy Wartą a Arkonią. 
Mecz ten ma kapitalne znaczenie 
dla drużyn poznańskich Lecha i 
Warty. W wypadku zwycięstwa 
poznaniaków, wzrosną szanse, kto 
regoś z naszych zespołów na a- 
wans do II ligi. Spotkanie Warta 
— Arkonia rozegrane zostanie o 
godz. 11 na Stadionie im. 22 Lip­
ca. Również o tej samej godzi­
nie na boisku przy ul. Harcer­
skiej Polonia grać będzie z Włók­
niarzem Turek. Poza tym w lidze 
międzywojewódzkiej spotkają się: 
Polonia Gdańsk — Unia, Flota 
Gdynia — Lech, Czarni — Bu­
dowlani, Lechia Szczecinek — 
Darzbór, Calisia — Błękitni, Za­
wisza „B” — Bałtyk, (s)

Koszykarki jugosłowiańskie wy­
raźnie ustępują umiejętnościami 
pozostałvm drużvnom gdyż wsku 
tek błędnej interpretacji regułami 
nu mistrzostw przysłano do Po­
znania zespół młodzieżowy.

W pierwszym dniu turnieju ob­
serwowaliśmy 3 spotkania. Dwa z 
nich bvły bardzo interesujące. 
Pojedynek inaugurujący mistrzo­
stwa pomiędzy CSRS i Rumunią

49:43 (19:22) oraz ostatni mecz wie­
czoru Polska — Bułgaria wygrany 
przez nasze koleiarki 56:40 (32:11).

Spotkanie pierwsze miało bardzo 
zacięty przebieg. Przez długi czas

sie na mała sensację. Koszykar- 
kom CSRS brakowało zawodnicz­
ki strzelającej z obwodu, toteż 
trudno , im było rozbić strefową 
obronę orzeciwniczek. Dopiero w 
30 min. objęły nrowadzenie nie 
oddaiąc go już do końca meczu.

Mecz wieczorny Polki rozpoczę­
ły w dobrym stylu, wykazując 
odpowiednie przygotowanie do 
turnieju Celnie strzelały, dobrze 
rozgrywały niłke i ambitnie wal­
czyły w obronie. W drugiej poło­
wie, gdy Bułgarki zastosowały 
bardziej agresvwne krycie, do sze 
regów Polek wkradł się chaos. 
Mimo to odniosły wysokie zwy­
cięstwo.

Pojedynek ZSRR z Jugosławia 
był bez historii. Drużyna radziec­
ka miała wyraźna przewagę i nie 
pomogła ambitna postawa mło­
dych Jugosłowianek. Mecz zakoń-

Trener — H. LASAK: to był 
bardzo trudny etap, rozegrany 
w kolosalnym tempie. Może­
my cieszyć się z tego, że nasi 
byli aktywni na całej trasie. 
Dobrze, że ukończyli etap bez 
żadnej kontuzji. Osobiście je­
stem zadowolony z formy, ja­
ką zademonstrowali zawodni­
cy polscy na tym etapie. Po­
nieważ jest on nietypowy i 
pierwszy w wyścigu, trudno 
przeprowadzać po nim jakąś 
szczegółową analizę.

ZENON CZECHOWSKI:

Zatrudnię pracownika roi 
uego na gospodarstwie 12
ba. Matecki, Latalice
pow. Poznań, poczta Le­
dnogóra, stacja Ledno­
góra. 46551g
Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie stróżostwo chęt 
nie w nowym budownic-

Przyjmę w naukę ucznia 
— mechanika pojazdowa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46669g.
Potrzebny tcliarz na 
etatu — obróbka żeliwa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46670g.

skiei. 46675g

Pianino Seilera okazyjnie 
sprzedam. Świt 8b m. 12.

______ 46861g
Wczki dziecięce głębo­
kie, głęboko-spacerowe i 
spacerowe poleca Wy­
twórnia. Głogowska 135.

47148g
Silniki elektryczne od 
1—5 KW, frezarkę kombi 
r.owaną z piłą tarczową, 
piłę taśmową, piec sto­
larski, szafy nowe do 
szatni, spawarkę na auto 
gen, słupki żelazne par-
kanowe, osie felgi

To dopiero początek
W 

wy 
cję 
tym

Ostrowie odbył się dwudnio- 
mityng, stanowiący inaugura- 
sezonu lekkoatletycznego w 
mieście. Wzięło w nim u-

Liceum Ogólnokształcące) 150
cm i 494 cm. Maria Krysztofiak 
z tegoż liceum zwyciężyła w bie-

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE W POZNANIU

Zamówienia wypełnione w trzech egzemplarzach z podaniem 
asortymentu, Ilości, wzoru laboratoryjnego, tkaniny 

(wg katalogu), rozmiarowzrostów oraz terminu 
dostawy — prosimy składać pod adresem:

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE W POZNANIU 

plac Wolności 3.

Bezdzietne małżeństwo 
poszukuje pokoju (człon 
kowie spółdzielni). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46654g.

K3396

Pracownicy poszukiwani

dział 220 chłopców i 150 dziew­
cząt. Jak na początek sezonu, za­
prezentowali oni niezłe przygoto­
wanie i uzyskali kilka dobrych 
rezultatów. Oto najlepsze z nich:

Wśród dziewcząt: skok wzwyż 
i w dal wygrała Barbara Paul (III

gach na 300 
(68,5 sek.). 
(Technikum 
lej rzuciła

m (48,2 sek.) i 400 m
Helena Maudrych

Gospodarcze), najda- 
dyskiem (22,08 m) i

pchnęła kulą (8.13 m). Bieg na 30 
m wygr.ała Aleksandra Kubik (8,0 
sek.). a na 100 m Elżbieta Kwie­
cińska (13,3 sek.) — obie z III Li-
ceum Ogólnokształcącego.

Kaira Angers 2:0
Kadra polskich piłkarzy przy­

gotowująca się do meczu z repre­
zentacją Belgii rozegrała kolejny 
sparringowy pojedynek, tym ra-

Chłopcy: 100 m — Michał Pale- 
niczka (Technikum Kolejowe) — 
11,1 sek., 300 m — Włodzimierz 
Ogórkiewicz (Stal) — 37,8 sek.; 2) 
M. Paleniczka — 38,2; 400 m — 
Józef Wrzesiński — 56,3 sek.; 1.000

zem z 
społem 
cy 2:0 
bański
w 82 min. (t)

francuskim I-ligowym ze- 
Angers. Zwyciężyli Pola- 

(1:0), Bramki zdobyli Lu- 
w 12 min. oraz Musiałek

m Janusz Woźniak (III Lic.

Gąsinrek wyeliminowany

Ogólnokszt. — 2:59,4 min.; 1.500 m 
— Ryszard Jadczak (Techn. Kole­
jowe) — 4:26,6 min.; dysk i kula 
— Kazimierz Kukacki (Technik. 
Kolej.) — 53,28 m i 12,42 m; skok 
w dal — Andrzej Chudy (Stal) — 
6,10 jn; skok wzwyż — Jan Pin-

Mistrz Polski Wiesław Gąsiorek 
przegrał w drugiej rundzie mię­
dzynarodowych mistrzostw teni­
sowych Włoch z reprezentantem 
Jugosławii Boro Jovanovicem 2:6. 
4:6, 2:6. Jovanovic wyeliminował 
poprzednio Taylora (W. Brytania).

dor (PTR Przygodzice) 1,70 m;
trójskok — Władysław Wasielew-
ski (Stal) 13,18 m; Sztafetę
4 x 100 m wygrała reprezentacja 
Technikum Kolejowego w czasie 
49,7 sek., przed LSZ — 52.2 sek.

(R. J.)

Niestety, nie udało mi się wy 
minąć upadających na jezdnię 
Piętrowa i Lebiediewa i rów­
nież znalazłem się na ziemi. Na 
szczęście u mnie obyło się bez 
kontuzji, ucierpiało tylko tro­
chę tylne koło mego roweru.

JÓZEF GAWLICZEK: przez 
upadek Niemca Leitnera stra 
ciłem kilka miejsc na finiszu.

MARIAN KEGEL: jakimś 
cudem udało mi się ominąć 
przy kraksie Piętrowa i Le­
biediewa, ale przez to ja i moi 
koledzy z drużyny spadliśmy 
na dalsze miejsca w peletonie.

teł. 672-370.
„Junaka” z przyczepka, 
bez sprzedam lub zamie­
nię na bagażówkę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46651g.

• Na torze kolarskim w Hele- 
nowie odbyły się zawody o Pu­
char Ministra Budownictwa, inż. 
M. Olewińskiego. Wyścig główny 
na 100 okrążeń toru wygrał Kierz 
kowski ze stołecznej Legii.
• W Charkowie zakończył się 

międzynarodowy turniej młodych 
tenisistek, w którym dwa pierw­
sze miejsca wywalczyły repre­
zentacje ZSRR przed Węgrami, 
Polską, Rumunią i Bułgarią.

• Czterech^ reprezentantów Pol­
ski, startujątych w XX Jubileu-
szowym Wyścigu Pokoju, 
nych zostało do Kadry

powoła-
Olimpij-

skiej na rok 1967. Są to: kapitan 
zespołu, Jan Magiera (Cracoyia), 
Zenon Czechowski (Legia W-wa), 
Marian Kegel (Lech Poznań) i 
Czesław Polewiak (LZS Gryf 
Szczecin).

Dnia 10 maja 1967 r. zmarła, opatrzona św. 
Sakramentami, śp.

Antonina Lipowicz
Dnia 9 maja br. zmarł w wieku lat 24, opa­

trzony Sakramentami św., nasz ukochany syn, 
brat i wnuk, śp.

wszelkich wymiarów — 
sprzeda Jankowiak, Po­
znań, Starołęka, ul. An-
toniego 15. 46586g
Wózki dziecięce, ostatnią 
nowość poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

 47829g
Szczenięta 
foxteriery

rodowodowe 
szorstkowłose

sprzedam. Przybylski
Graniczna 14 m. 22.

46615g
Repasacyjne uniwersalne 
końcówki szwajcarskie 
700 zł sztuka, maszynę 
dziewiarską niemiecką, 
jednopłytową, nową — 
6.000 zł, sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46626g.

| Wózek dziecięcy nowo­
czesny sprzedam. Rycer­
ska 41c m. 5, od godz. 18

46638g

Futro czarne łapki ka­
rakułowe, nieużywane r- 
korzystnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46667g.
Samochód „Mikrus” — 
sprzedam, 15.000 zł. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 46677g.

Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju na o- 
kres roku. Warunki do 
omówienia. Również po­
za Poznaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 466«0g.

. Nierućliamosci

Sprzedam zabudowanie 
wiejskie, 0,26 ha, zadrze 
wionę, koło Śmigla, po­
wiat Kościan. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46620g._______________
Parcelę z budynkiem go­
spodarczym na warsztat 
mechaniczny, w pobliżu
Poznania kupię. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46623g.
Sprzedam parcelę budo-
wlaną Mosinie przy
ui. Jaworowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46652g.
Ziemię około 1 do 2 ha 
kupię w okolicy Pozna­
nia do 15 km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46655g.

Zguby
Dnia 8. zginął pies
foksterier biały (czarną 
i brązową łatką). Urszul- 
ka lat 9, bardzo prosi o 
doprowadzenie pieska na 
ulicę Głogowską 47 m. 3.

48308g

Dnia 10 maja 1967 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., po ciężkich 
cierpieniach, nasza najdroższa matka, teścio­
wa, babcia, i prababcia, w 95 roku życia, śp.

Klementyna Pawełczak
z domu SARNOWSKA

Msza św., odprawiona zostanie w dniu 13 ma-
ja br. o godz. 9 w kościele św. Jana 

Pogrzeb tego samego dnia o godz.
plicy cmentarnej na Junikowie.

Strapione

Kantego.

DZIECI i RODZINA 48347g

Dnia 10 maja 1967 r. odszedł od nas na zawsze 
mój najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krotoszynie, 
ul. Czerwonej Armii 33 poszukuje
— TECHNIKA - MECHANIKA na stanowisko głów­

nego mechanika.
Oferty z życiorysem i odpowiednimi świadectwa­

mi należy składać w komórce spraw pracowniczych.
W3694

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
skach zatrudni zaraz:

Pobiedzi*

— KIEROWNIKA ZBIOROWEGO ŻYWIENIA
— SZEFA KUCHNI
— ZASTĘPCĘ SZEFA KUCHNI

Reflektujemy na siły o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych.

Zgłoszenia osobiste w Zarządzie PSS w Pobie-
dziskach nrzv ul. Goślińskiej nr 11.

Przetargi

W37G5

Poznańskie Przedsiębiorstwo Geologiczne i Produk­
cji Kruszyw Mineralnych i Lekkich w Poznaniu,
ul. Wawrzyńca lOa ogłasza PRZETARG NIEO-
GRANICZONY na wykonanie SIT TECHNICZNYCH 
KREPOWANYCH z powierzonego materiału (drutu) 
w ilości 10.000 m*:

oczko

oczko 2 X

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

Termin
Oferty

2 X

2 X

2 X

2 X

6 X

1800 X 
drut

1080 X 
drut

1800 X 
drut

1220 X 
drut

2280 X 
drut

1080 X 
drut

1080 X 
drut

3800 — 
0 1,2—1,5 
3300 —

5000 - 
0 1,8 
3800 -

3800

3300 - 
0 3,0 
3300 - 
0 4,0

16 X 16 X 1080 X 3300

20 X 20 X

32 X 32 X

32 X 32 X

drut 
1080 X 
drut 

1080 X 
drut 

2230 X 
drut

0 5,0 
3300 - 
0 5,0 
3300 - 
0 6,0
3800 - 
0 6,0

m/m

m/m — 2.000

m/m — 2.000

m/m

m/m

m/m

800

5M

500

m/m — l.ooo

m/m 500

m/m — 1.000

m/m

m/m — 500
Razem: 10.000

m1

m*

m*

m*

m*

wykonania — II, III, IV kwartał 1967 r.
___, w zapieczętowanych kopertach należy 

składać w siedzibie Przedsiębiorstwa w sekretaria-
cie w terminie 10 dni od daty ogłoszenia przetargu.

Otwarcie ofert nastąpi jedenastego dnia od daty 
ogłoszenia w siedzibie Przedsiębiorstwa.

Oferty oprócz wymienionych danych powinny wy­
kazywać cenę jednostkową i sumę ogólną oraz 
ustalić termin do jakiej daty oferta wiąże oferenta.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak również 
odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn.

K3672

Zmarła w Wieleniu, przeżywszy lat 88,

Stanisława Zielińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 

1967 r. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Gór-
czynie w Poznaniu.

GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 
br. o godz. 10.30 w Nieparcie.

Z uczuciem najgłębszej boleści 
zawiadamiają

SIOSTRY, BRAT i RODZINA
Rawicz, Konopnickiej 13.

48334?

t
Dnia 9 maja 1967 r. odeszła od nas na zawsze, 

opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza troskliwa matka i babcia, siostra, 
teściowa i kuzynka, przeżywszy lat 73, śp.

z HOJNACKICH

Melania Stranz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu na Junikowie, 
o czym z głębokim smutkiem zawiadamiają

MĄZ, DZIECI, WNUKOWIE 
i RODZINA

Poznań, ul. Matejki 54. 48287?

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., w wieku 67 lat, nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, śp. 

Stanisław Grywał
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

w dniu 12 maja br. o godz. 8.30 w kościele 
parafialnym św. Jana Kantego.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

Z głębokim żalem 
żegna drogiego Zmarłego 

RODZINA
48342gPoznań, Podkomorska 34.

Grunwaldzka 19

Jerzy Radolonek
technik telekomunikacji

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 
br. o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku zawiadamia
RODZINA

Poznań, Racławicka 64. 48320?

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz drogi mąż, ojciec, brat, 
szwagier i wuj, przeżywszy lat 80,

Jan Swiatlak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim Jana Vian- 
ney przy ul. Lutyckiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ZONA, CÓRKA i RODZINA

48338?

Dnia 9. V. 1967 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 55,

mgr Alfons Nawrocki 
radca prawny Zakładów Metalurgicznych 

„Pomet” w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego, wzoro­

wego i oddanego sprawom załogi i przedsię­
biorstwa — pracownika.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA
WSPÓŁPRACOWNICY

K3856

Franciszek Roszyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godzinie 12 na cmentarzu regionalnym na
Głównej.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA z RODZINĄ

Poznań, Chwaliszewo 17 m. 7.
48363?

Dnia 9 maja 1967 r. zmarła po długich i cier­
pliwie znoszonych cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja droga żona, kochana 
synowa i ukochana ciocia, śp.

Bronisława Nowaczyk
z domu NAROŻNA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza na Juni­
kowie.

Poznań, Chicago USA.

W smutku pogrążeni 
MĄŻ i RODZINA

48341g

Dnia 9 maja 1967 r. zasnął w Bogu po cięż­
kiej chorobie, przeżywszy lat 65, mój najuko­
chańszy, najdroższy mąż, kochany, drogi szwa­
gier, bratanek, stryj, wujek i kuzyn, śp.

Bruno Łukaszewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W nieutulonym smutku pogrążona

Poznań, ul. Czesława 13. 4®323g

Marian netaterowic* fsekretar? redakcID Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika Wiesław PorzycM frastencn SJakSi naSK^o) MkSUłll SkapZkT ZMgnTw Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony 611-21 łączą, 
d?l»łv- srkr?”r lat rednkch 657-7Ł w godz. od 3-10? redaktor naczelny 657-76: zastępca red naczelnego redakcji «48-«-

- Informade dla czytelników 657-18? dział mlelskl 659-39: redakcla nocna <30-73 > <53-31 Wydawca* Poznańskie 
wXXTt™ óełoszeA Poznań. nl Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21 Za treść I terminom, druk
ogłoszeń redakela nie odpowiada. O warunkach prenumeraty ta for macH ,lRU^hU ’ P°CTt7' Drnks Zak,ady Graficzne

im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. zwierzyniecka 3. A - 7

Głogowska 144 m. H.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 48299?

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł nagle, mój r^J- 
droższy mąż, ojciec, teść, dziadek, zięć i szwa­
gier, śp.

mgr Alfons Nawrocki
radca prawny

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, SYNOWIE i RODZINA

48331g

Dnia 10 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., śp.

Józef Rosik
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie w Poznaniu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 48377g

Dnia 10 maja 1967 r. zasnął w Bogu mój naj­
droższy ojciec, teść, dziadziuś, brat i szwa­
gier, śp.

dr Józef Zaroski 
emerytowany naczelnik Wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia w Poznaniu, ostatnio lekarz 
Przychodni Obwodowej dzielnicy Wilda, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem Niepodległości, dwukrot­

nie Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb drogiego nam Zmarłego nastąpi 

w piątek, dnia 12 maja br. o godż. 15.20 z ka­
plicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

48400g
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MAJ 

12
Piątek

TEATRY

Pankracego

Słońce: 4.03—19.36

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 — Gościnny wy­

stęp Teatru z Jugosławii; NOWY 
— g. 19 „Rosmersholm” (premie­
ra); OPERA — próba generalna. 
OPERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; marcinek
o pięciu 
PIA — 
stojąc”;

braciach”;
g. 11 „Bąsń 

KINO OLIM-
g. 20 „Drzewa umierają

KINĄ
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne 
Noteć: „Zdradzona ziemia”:
CZARNKÓW: „Don Gabriel”;
GNIEZNO Lech; „Francja, na­
przód”; Polonia; „Gentleman z 
Cocody”; GOSTYŃ: „Powodzenia 
Charlie”; JAROCIN; „Człowiek 
ucieka”- KALISZ Kosmos; „F-n- 
tomas”; Oaza: „Ludzie z hotelu”; 
Stylowe: „Francja, naprzód”; Sy­
rena: „Chcemy się bawić” i „Ko­
ty”; KĘPNO- „Małżeństwo z roz­
sądku”; KŁODAWA „Mocne o- 
derzenie”; KOŁO: „Radość o po­
ranku”; KONIN Górnik: „Twarz 
zbiega”; KOŚCIAN: „Wózek dzie­
cięcy”: KROTOSZYN: „Człowiek 
z karabinem”; LESZNO Panora­
ma: „Mocne uderzenie”; MIĘ­
DZYCHÓD- „Strzelby Apaczów”; 
NOWY TOMYŚL: „Kronika jed­
nego dnia”: OBORNIKI „Winne­
tou" (I i II s.); OSTRÓW Roma 
„Winnetou” (I i II s.): Słońce- 
„Winnetou” (I i II s.): OSTRZE­
SZÓW: „Koty” i „Cyrk jedzie":
PILA Ikar: ..Chudy i inni'
,,Wielka ucieczka”; 
tleman z Cocody”;

Koral:
Iskra
„Gen-

'pleszew
,Z piekła do Teksasu”: RAWICZ

„Mam 
CA:

dwadzieścia lat”: SŁUP- 
„Głos ma prokurator"

ŚREM Klubowe: „Boccaccio 'O”: 
Słonko: „Małżeństwo z rozsąd­
ku”: ŚRODA: „Bumerang”: SZA-
MOTUŁY- „Mściciel masce”;
TRZCIANKA- ..Bumerang”; TU­
REK: „Gamoń”: WĄGROWIEC-
„Z piekła do Teksasu”:
TYN: „Juana Galio”: 
SNIA: „Gdzie jest trzeci

W POZNANIU
FOTOPI.ASTIKON: — 

„Wenecja”;

WOLSZ- 
WRZE- 

król”;

g. 12—21

KOMCFPTY

AULA UAM — g. 19.30 — Kon­
cert symfoniczny: dvrvgcnt — Ro 
bert Wagner (Austria) solista — 
Gerhard Puchalt (NRF) — forte­
pian.

MUZEA
Historii 

nek) — g.
Historii 

Rynek — 
cyjnych

m. Poznania (Stary Ry 
10—15.
Ruchu Robotniczego (St 
Odwach) — „Z rewolu 
tradycji ruchu młodzie-

rowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych /Sta
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Alele Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Swierczewsklegr
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko
we (Stary Rynek) — g.

Wyzwolenia Poznania 
- g. 11-18.

WYSTAWY

10—15.
(Cytadela’

Galeria ZPAP rstary Rynek) -
„Malarstwo Beli Fekete (Buda 
peszt)” — g. 10—19

Muzeum Narodowe — Malarstwc 
Andrzeja Wróblewskiego — g. 15 
—21 (do 14 V).

BWA (Stary Rynek) — V Wysta
wa Poplenerowa
13 bm.).

g. 10—18 (dr-

Salon PTF (Paderewskiego 7)
Wystawa inauguracyjna 
10—19 (do 17 bm.)

TMMP (St. Rynek 10)

godz

..Wie'
kopolskie zabytki drewniane* - 
g. 10—18 (do 16 bm.).

Klub MPiK (Batalczaka 39) — 
wystawa fotograficzna „Ostatni 
akord” — g. 10—20.

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
..Drioie oręża polskiego” — g. 
10—15.

RAPfO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. I8fc 
8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Dr Za.iiń 
ski przed mikrofonem1*; 9 Dla kt 
VII „Biała Fabryka”; 9.40 Dla 
przedszkoli „Zabawy rytmiczne” 
— „Wesołe piłeczki”; 10 Kalejdos­
kop kulturalny; 10.30 Ork. i zesn. 
rozrywk. Czechosłowacji; 11 Dla 
kl. VIII „Jedzie pociąg z dale­
ka”; 11.30 , Muz. narodów radź.:
11.49 „Rodzice 
A. Dworzak;
12.40 „Więcej. 
Dla kl. I i II:

a dziecko”; 12.10 — 
Tańce słowiańskie; 
lepiej, taniej”; 13

13.20 Pieśni kompo-
zytorów polskich; 13.40 Gra Zespól 
Akordeonistów T. Wesołowskiego;
14 Public, międzynar.; 15.05 Z mu­
zyki włoskiej: 15.30 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR: 16 .Po­
południe z młodością”: Vł.45 Kurs 
j. rosyjskiego: 19.10 „Ze wsi i o 
wsi”: 19.30 Konc. żvczćń: 20.31 — 
Rewia piosenek: 21.01 „Zielony 
tor” wodewil poetycki: 22 ..Ucieez
ka” — Satyra opow.: 22.20 
ka Muzvka Kameralna: 0.16 
gram nocnv ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5 6 7. 8.
15, 17.55, 20, 23. 24. 1, 2, 2.55.

12.06.
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Malgów - wioska
ludzi ambitnych

Wieś o tej nazwie z trudem 
znaleźć można na mapie wo­
jewództwa. Małgów, oddalony 
o kilka kilometrów od Lisko- 
wa Kaliskiego, liczy około 80 
zabudowań, dzieląc się na 
Wieś i Kolonię. Mała ta wios­
ka podjęła śmiałą decyzję zbu 
dowania czynem społecznym 
domu kultury. Rzucony przed 
dwoma laty projekt stał się 
już rzeczywistością. W Małgo- 
wie zbudowano przybytek kul 
tury wartości 800 000 zł, miesz 
czący salę widowiskową na 
130 miejsc, klub-kawiarnię i 
punkt biblioteczny. Takiego o- 
biektu pozazdrościć musi sie­
dziba rady gromadzkiej Lis­
ków, gdzie dotychczas brak 
jest nawet klubokawiarni.

Zrealizowanie tak poważne­
go dzieła wymagało nielada o- 
fiarności i konsolidacji wysił­
ków mieszkańców Małgowa, 
którzy opodatkowali się na ten 
cel po 500 zł i przepracowali 
wiele godzin przy wznoszeniu 
budynku. Obecnie częstym goś 
ciem Małgowa jest kino objaz 
dowe. Film stał się tu już nie­
zbędną potrzebą.

Przykład małego Małgowa 
skłania do refleksji ogólniej­
szej natury. Często bowiem na 
wet w dużych i zamożnych o- 
środkach spotkać można na­
rzekania na brak pomieszczeń, 
służących sprawom kultury i 
wypoczynku. Wiele jest rów­
nież przykładów „słomianego 
zapału” i przeciągającej się la 
tami budowy podobnych o- 
biektów. (fb)

MiKiiomhD

Obrzyckie uroki... i kłopoty
Fakt, że w księdze pamiątkowej w małej miejscowości 

na pozornie nudnej równinie wielkopolskiej znajdują 
się entuzjastyczne słowa uznania między innymi aż z Kra-
kowa (gdzie przecież do gór 
miejscowości bardzo dobre
Pomagnacki pałac Raczyń­

skich, tych obrzyckich, nie naj 
chlubniej zapisanych w histo­
rii naszego kraju — jest dzi­
siaj magnesem, który ściąga 
wczasowiczów z najdalszych 
krańców Polski. Bogaty, mie­
szany las, urozmaicona rzeźba 
terenu poprzez wijącą się tu 
Wartę, dalej usytuowanie na 
turystycznym szlaku między 
Wartą a Notecią — stwarza z 
Obrzycka — bo o tej miejsco­
wości mowa — znakomity o- 
środek wypoczynkowy.

Organizacja Funduszu Wcza 
sów Pracowniczych, do które­
go ośrodek ten należy dyspo­
nuje w pełni sezonu 200 miej­
scami (zimą gości pod swoim 
dachem 100 osób). O Obrzycku 
mówi się też powszechnie, że 
karmią tam obficie, dobrze i 
smacznie.

Szkoda, że z tym właśnie ko 
jarzy się mniej przyjemna 
sprawa, a mianowicie nieznoś 
ne sąsiedztwo tuczami świń 
(Przedsiębiorstwo Tuczu Prze­
mysłowego z siedzibą w Poz­
naniu przy ul. Palacza). Wy- 
daje się, że ta skądinąd po­
żyteczna placówka, ulokowa­
na została tutaj w miejscu naj 
niewłaściw’szym; położona zda 
la od bocznicy kolejowej jest 
zmorą uzdrowiska klimatycz­
nego i w dodatku rozbudowu­
je się w jego stronę (!?). Nie­
znośne zapachy oraz ścieki od

Psy... zdają egzaminy
f\d nowego sezonu poznańska Wojewódzka Rada Ło- 
\9 wiecka PZŁ zobowiązała myśliwych do polowań na

ptactwo z psem. Chodzi o to, że nos tego czworonoga 
umie naprawić wszystkie błędy i „pudła” myśliwego, odnaj­
dując i podnosząc ginące zazwyczaj „postrzałki”. W ten spo­
sób polowanie jest bardziej humanitarne i przynosi wię­
ksze trofea. Dlatego szczególnego znaczenia nabiera dzisiaj 
hodowla psa myśliwskiego. W naszym województwie rozwi­
nęła się ona przed kilku laty. Jako drugi po Poznaniu wy­
różnia się obecnie kaliski ośrodek hodowli. Tutaj powstała 
przy Powiatowej Radzie Łowieckiej sekcja psa myśliwskie­
go. Aby ocenić jego walory, odbywają się w Kaliszu dwa 
razy do roku tzw. próby połowę, Mają one na celu określić 
siłę, przydatnego myśliwemu, instynktu psa, jakość tresury 
i materiału, hodowlanego.

Próby palowe w rejonie Kalisza kontynuowane są od 
trzech lat. Stałym sędzia na tych imprezach jest członek 
Wojewódzkiej Rady Łowieckiej dr Jerzy Kozicki z Pozna­
nia. Do niego też zwróciliśmy się z pytaniem, jak ocenia on 
kaliski ośrodek hodowlany.

— Na próby w 1964 r. zgłoszono 12 psów. Był to początek 
działalności sekcji, kierowanej przez Bolesława Swiniar 
skiego, zarazem Łowczego Powiatowego. Najwyżej wów­
czas oceniliśmy psa Rota, w rok później zwyciężyła wśród 2 
piesków Amona. Był to dobry materiał, oba psy dadzą nie­
wątpliwie wiele przyjemności swoim panom podczas polo­
wań.

Uchwała naszej Rady wpłynęła na znaczny wzrost zain­
teresowania psem, myśliwskim, dowodem czego była liczba
załoszeń do niedawnych wiosennych 
lizowało wówczas ze sobą 26 psów, 
rodowody, pierwszą lokatą uzyskał 
Bicco. Antoniego Zajferta.

Ocenialiśmy też psy użytkowe nie

prób kaliskich. Rywa- 
Spośród posiadających 
wyżel szorstkowłosy

■posiadające rodowodu.
14 z nich uzyskało świadectwa zezwalające na ich udział w 
polowaniach.

Nie są to złe wyniki, zwłaszcza gdy uprzytomnimy sobie, że 
hodowla to niełatwa umiejętność i praca, która nie od razu 
przynosi rezultaty. W ten sposób ośrodek kaliski dowiódł, 
że umie pronaaować kynologię łowiecką także i w wzule-
głych powiatach. Z. S.

tak niedaleko) — wystawia tej 
świadectwo.
chodzące do Warty w niczym 
nie sprzyjają wypoczynkowi 
w Obrzycku.

Inna z bolączek „Zamku”, 
to brak miejsca do kąpieli. 
A nie bardzo dużym kosztem 
można by tu zbudować pły­
walnię, zważywszy na blis­
kość betoniarni i gotowość lu­
dzi do podjęcia czynów spo­
łecznych. Zrealizowanie tego 
projektu przysłużyłoby się nie 
tylko wczasowiczom z „Zam­
ku”, ale i letnikom wypoczy­
wającym w Bręczewie, Anno- 
górze...

Jeszcze inną bolączką O- 
brzycka, to słabe zaopatrzenie 
w artykuły tak potrzebne w 
miejscach wypoczynku; mamy 
tu na myśli napoje, owoce, lo­
dy. O większej inicjatywie na­
szego handlu należałoby po­
myśleć zawczasu, tym bar­
dziej, że wiodą tu szlaki tury­
styczne przez nadnotecką pusz 
czę do pięknych uroczysk i le­
śnych ostępów.

Wertowanie kart w kronice 
„Zamku” pozwala rozeznać 
się w opinii - wczasowiczów o 
urokach ziemi wielkopolskiej 
i o tych, którzy tu od wielu 
lat wracają, chwaląc sobie do­
brą organizację wczasów.

— Byłam w Szczawnicy, 
Szklarskiej Porębie, Inowro­
cławiu, Zakopanem, Krynicy 
i Żegiestowie — mówi Pani 
Elżbieta Kamocka ze związku 
poligrafów w Krakowie, naj­
chętniej jednak przyjeżdżam 
tutaj na „Zamek”, gdzie prze­
bywam już po raz trzeci.

— W Obrzycku wypoczy­
wam wspaniale mówi p. Leon 
Podlawski — przewodniczący 
Koła Emerytów przy Radzie 
Zakładowej „Pomet”. Chwalę 
sobie kierownictwo, dobre je­
dzenie i opiekę lekarską.

Pobyt umila gościom, zwłasz 
cza w czasie niepogody przy­
tulna kawiarenka, gdzie raczy 
się wczasowiczów pyszną ka­
wą... Wygodne fotele w sali 
telewizyjnej zapraszają na pro 
gramy, a bilard i ping-pong z 
brydżem włącznie dopełniają 
reszty.

Do świetnych warunków kii 
matycznych dopasowana jest 
również praca kierownika 
FWP, p. Romana Pibera, któ­
ry od 10 lat „prowadzi” Za­
mek w Obrzycku; jego troska 
o możliwie najlepsze warun­
ki pobytu kuracjuszy przysno- 
rzyła tej placówce zaszczytny 
dyplom uznania FWP — Dy­
rekcji rejonu Domów Wczaso­
wych w Ciechocinku.

IZABELA NOWAKOWA

Do 15 maja -1! rata podatku
Przypominamy rolnikom, że 15 maja mija termin płatności II raty 

zobowiązań pieniężnych ludności wiejskiej. Wpływy z tego tytułu 
wspierają budżety rad terenowych i bez nich niemożliwa jest rea­
lizacja zamierzeń, zaplanowanych na rok bieżący. Wprawdzie do­
chody budżetowe naszego województwa w zakresie wpływów po­
datkowych i innych opłat od ludności wiejskiej, zostały za I kwar­
tał w większości powiatów zrealizowane w 100 proc., ale jeszcze 
sporo powiatów ma zaległości, jak np.: powiat koniński, gnieź­
nieński, chodzieski, wągrowiecki i inne.

W związku z przekazaniem szeregu uprawnień gromadzki: ra­
dom narodowym, dotyczącym właśnie wymiaru 1 poboru należno­
ści finansowych wsi, występuje niekiedy zjawisko zbyt tolerancyj­
nego traktowania dłużników podatkowych. Powoduje to duże za­
ległości, które szczególnie rażąco wystąpiły w powiecie konińskim. 
Warto jednak pamiętać, że taka krótkowzroczna polityka przy­
nosi więcej szkody gospodarce gromady i powiatu, niż pożytku.

(emp)

W 22 rocznicę zwycięstwa

Manifestacyjne obchody
w Wielkopolsce

no rocznicę zakończenia woj 
ny światowej społeczeń­

stwo miasta i powiatu wągro 
wieckiego obchodziło bardzo 
uroczyście. Bogato udekoro­
wano ulice miasta. Wielki po­
chód młodzieży szkolnej, or­
ganizacji młodzieżowych i pra 
cowników zakładów pracy u- 
dał się pod Pomnik Zwycięst­
wa na placu Płk. Paszkowa, 
gdzie odbył się manifestacyj­
ny wiec. Okolicznościowe prze 
mówienie wygłosił przewodni 
czący PK FJN Czesław No­
wak. Uchwalono rezolucję po­
tępiającą agresję amerykań­
ską w Wietnamie.

Krótką prelekcję n.t. groźby 
odradzających się w NRF kół 
rewizjonistycznych oraz osiąg 
nięć gospodarczych i kultural 
nych polskich ziem zachod­
nich — wygłosił red. Ł Hal­
ler.

Komenda Hufca ZHP w Le­
sznie i Leszczyńskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budo­
wlane — wyróżnione zostały 
dyplomami nadanymi przez 
Radę Ochrony Pomników Wal 
ki i Męczeństwa oraz Główną 
Kwaterę ZHP za zasługi w o- 
piece nad miejscami straceń 
i pamięci narodowej. Wielu 
leszczyńskich działaczy otrzy-(kdw)

W22 rocznicę zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami 

odbyła się w Słupcy uroczys­
tość powiatowa. Ulicami mia­
sta przeszedł barwny pochód 
młodzieży szkolnej w strojach 
regionalnych wraz z orkie­
strą, po czym przed Pomni­
kiem Wdzięczności na placu 
Wolności delegacja harcerzy 
złożyła wieniec. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił były 
żołnierz I Armii Wojska Pol­
skiego i słynnej bitwy berliń 
skiej Stanisław Pokrop. Od­
znakę „Opiekuna Miejsc Pa­
mięci Narodowej” wręczono 
Henrykowi Pietrydze.

W tym samym dniu na sta­
dionie miejskim w Słupcy od 
była się zabawa młodzieżowa 
połączona z kiermaszem książ 
kowym, a w godzinach wie­
czornych ognisko harcerskie. 
Podobne uroczystości odbyły 
się we wszystkich gromadach 
i miasteczkach powiatu słu-
peckiego. (tor)

Z okazji 10-lecia Towarzy­
stwa Rozwoju Ziem Za

chodnich odbyła się 9 maja
br. w Domu Kultury w Le­
sznie uroczysta wieczornica.

Gnieźnieńskie imprezy
kulturalno - oświatowe

Prasy przygotowany został z tej okazji przez Miejską 
Bibliotekę Publiczną i Międzynarodowy Klub Książki i Pra­
sy i Powiatowy Dom Kultury w Gnieźnie.
Biblioteka między 

zorganizowała kilka 
książkowych, montaż 
muzyczny, powiązany

innymi 
wystaw 
słowno- 
z wiel-

kopolskim konkursem czytel-

mało odznaki .Opiekuna
Miejsc Pamięci Narodowej” 

(zj)

W Tygodnia
Ziem ZachodnicŁ

Dziennikarze 
w Trzcianeckiem
Z okazji Tygodnia Ziem Za­

chodnich i Północnych Wy­
dział Budownictwa Prezydium 
WRN, w porozumieniu z wła­
dzami i aktywem społeczno- 
gospodarczym tego powiatu, 
zorganizował w Trzciance cało 
dzienną konferencję prasową, 
na której pokazano dziennika 
rzom prasy, radia i telewizji 
powojenny dorobek tamtej­
szej ludności.

A dorobek ten jest istotnie 
imponujący. Zwłaszcza jeśli 
się zważy, że hitlerowcy pozo­
stawili tu ruiny i zgliszcza.

Ludność powiatu osiągnęła 
dziś stan przedwojenny. 48 pro 
cent mieszkańców już tu się 
urodziło. Sama Trzcianka jest 
większa niż była przed wojną. 
Władze Wielkopolski przezna­
czyły na odbudowę i rozwój 
powiatu 540 min zł z tego 453 
min — w ostatnim dziesięcio­
leciu. Na gruzach starych, 
drobnych warsztatów powsta­
ły nowe zakłady. Produkcja 
przemysłowa już dawno prze­
kroczyła poziom przedwojen­
ny. Rolnictwo, mimo słabych 
gleb, celuje na najlepsze, duń­
skie i holenderskie wzory. Nie 
masowo jeszcze, ale przykłady 
już są.

PROGRAM n — FALA 497 m 
i UKF 66.62 MHz: 8.15 Kttn jęz. 
franc.; 8.35 „Pod rozwagę opi­
nii”; 8.55 „Bądń słoneczny”; 9.40 
Z życia ZSRR; 10.95 Śpiewa Chór 
Radia Węgierskiego; 10.50 „Nie 
widziałem tak długiej chorągwi”, 
pow.; 11.10 Notatki z placu bu­
dowy; 11.25 Mel. i piosenki; 11.42 
Tydzień Kultury Czechosłowac­
kiej; 12.25 Mel. na organach Hani 
monda. gra W Kolankowski; 12.40 
„Z gawędą i pieśnią przez kraj”; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14.05 
Kamil Saint — Seans: Introduk­
cja i Rondo; 14.15 „Zegnamy” — 
aud. sport. E. Pacholskiego; 14.25 
„Arkady Fiedler nad Amazonką”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Zna­
ne i łubiane melodie, i piosenki. 
Koncert rozrywkowy; 15.30 Dla 
dzieci: „Taki sobie pająk”; 16.10
Felieton z dźwiękiem;
rozi^wk.; '
18.45 ..Klub

18.20 Muz.
17.20 Muz. 

po pracy;
Entuzjastów Nowocze

sności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Transm. Konc. Symf. z sali 
Radiowego Domu Muzyki im. 
Grzegorza Fitelberga w Katowi­
cach; 21.52 Oficjalne wyniki III 
etapu W. P z Bydgoszczy; 22.05 
Studio Współczesne: „Przyszedł 
pan Lonek”. słuch.: 22.45 Muzy­
ka: 23.05 Ork. tan. PR; 23.35 Mel. 
na dobranoc;

WIADOMOŚCI: 4.30. 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16.05, 19, 21.25, 
23.50.

TRANSMISJE z TU etapu W. P.; 
godz. 16, 16.30, 17, 17.30.

PROGRAM Ul
MHz: 1 
świecie; 
śniarz

18.05 Krasnoludki
UKF’ 69,74

są na
19 .Wielokropek” — ty-

18.45 Teodor Bikel — pie 
poliglota; 19 Impresje

godnik aktualności satyrycznych; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20

dworcowe; 19.05 Mój magnetofon; 
19.25 „Siódma minęła, ósma prze­
mija”; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19,55 Muzyka w starym ki­
nie; 20.15 „Dokąd płyniemy” — 
słuch.; 20.40 Radiowa giełda pio­
senki — maj, 1967; 21.05 Wirtuoz 
organów — F. Rączkowski; 21.20 
Szczeciński Radiokuter pt. „Wio­
senna mieszanka firmowa”; 21.35 
Tylko po hiszpańsku; 21.5o Ope­
ra — Albana Berga „Wozzeck”: 
22.07 Śpiewa Peggy Lee; 22.15 Po-

— „Kronika Tygodnia”; 
„Panna bez posagu” —
prod. radzieckiej; 
nut recenzji” —

21.40

20.15 — 
film fab. 

— „10 mi-

Krzysztof Kąkolewski;
„Wieczorowo i 
gram studencki

Zastrzega się 
programie.

przed kamerą

zaocznie”
21.50 - 

' — pro-
22.20 — Dziennik; 
prawo zmian w

żegnanie z koniem; 
wałowe mikrorecitale; 
je Tristana i Izoldy”; 
niscencje muzyczne; 
wa H. Kunicka.

TC| FWIZJA

22.30 Festi-
22.55 „Dzie.

23 
23.50

Remi-
Spie-

PIĄTEK: 19.55—11.25

/

.Wia­
domości o Polsce i świecle” — dla
klas licealnych 
12 — Dla klas II 
sny”; 12.20—13.43

.Panorama”; 

.Barwy wio- 
„Panna bez

posagu” 
16.30 — 
— Film 
binsona

— film fab. prod. radź.; 
Program dnia (lok.); 16.35
z serii - 
Crusoe”;

.Przygody Ro-
17 Wiado-

mości TV; 17.05 — Dla młodych 
widzów z cyklu: „Wyprawy TV
Przyjaciół” 
stycznych” 17.40

,Na szlakach tury-
XX Wyścig

Pokoju. — Sprawozd. z zakończe­
nia TU etapu na trasie — Poznań 
— Bydgoszcz (134 km); 18.30 — 
„Poligon” — TV przegląd wojsko-

SOBOTA: 9.55 — Geografia kl. 
VII; 10.25 — Fab. film czechosło­
wacki: — „Niezwykła klasa”; 11.55 
—12.25 — Biologia dla klas VIII; 
16.40 — Program Tygodnia; 17 —
Wiadomości; 17.05

Teatrzyk Kieszonkowy”
Dla dzieci

,O
tym, jak krawiec Pan Niteczka
został królem”
szyńskiego; 
metrażowy
skich”;
zyczne” - 
go; 18.15

17.25

17.40

w/g K. Maku- 
- Film krótko-

,Na Wyspach Kuryl- 
— „Gawędy mu-

prof. St. Sledzińskie- 
- „Po szóstej” — Mło-

dzieżowy Klub TV; 19.05 
czorne rozmowy”; 19.20 -
noc; 19.30 Monitor;

- „Wie- 
Dobra- 

20.05 —
„Nowela filmowa — Guy de Mau-
passanta .Klejnoty' 20.35
„Televariete” — program rozryw­
kowy; 21.30 — Dziennik; 21.45 — 
„Potrzask” — film z serii — „Błę­
kitny express”; 22.15 — Wiado­
mości sportowe; 22.30 — XX Wy-
Ścig 
z rv 
22.45 
fah.

Pokoju; Sprawozd. filmowe 
etapu Bydgoszcz — Słupsk;
— ,.San Francisco” 

prod. USA;
film

TV zastrzega prawo zmian.

niczym i 15 spotkań autors­
kich z takimi pisarzami jak 
Stanisław Ryszard Dobrowol­
ski, Wojciech Żukrowski, Sta 
nisław Różewicz, Edmund Ni 
ziurski i inni.

Po długiej przerwie spowo­
dowanej przeprowadzanym re 
montem kapitalnym w loka­
lach przy ul. Mieszka I, prze­
znaczonych na dziecięcą wy­
pożyczalnię i czytelnię, praw­
dopodobnie do końca bm. lo­
kal zostanie oddany do użyt­
ku. Całe pomieszczenie zostać 
ło zmodernizowane i nowocze­
śnie wyposażone.

W ostatnią niedzielę w Par­
ku Piastowskim odbył się kier 
masz książki, w którym u- 
dział wzięli autorzy popular­
nych książek: Przemysław By 
strzycki, Gerard Górnicki, Bo 
guslaw Kogut oraz Jerzy Kor 
czak. Wszystko odbywało się 
przy akompaniamencie laure 
ata Międzynarodowego Festi­
walu * Zespołów Młodzieżo­
wych ,;Star - Club” z Ham­
burga, zespołu Polskiej Fede­
racji Jazzowej „Polanie”, któ 
ry po 7-miesięcznym tournee 
po krajach zachodnich odwie­
dził również Gniezno.

Również w tegorocznych 
dniach oświaty uczestniczą 
świetlice przyzakładowe które 
także organizują liczne spot­
kania, prelekcje i wystawy 
książkowe. Szkoła muzyczna 
w Gnieźnie występuje ze spe 
cialnym programem przygoto­
wanym przez młodzież, za­
równo w mieście jak i w po­

wiecie. (jch)

Powiat trzcianecki jest jedy 
nym powiatem ziem odzyska­
nych, który po wojnie wszedł 
w skład województwa poznań­
skiego. Tu jak w probówce 
można było obserwować wszy­
stkie procesy przemian zacho­
dzące wśród ludności, różnią­
cej się przecież między sobą 
gwarą językową, obyczajami, 
sposobem gospodarowania i ży 
cia. Dzisiaj te różnice się za­
tarły. U młodych, tu urodzo­
nych, nie widać ich wcale. 
Lecz jeden rys charaktery­
styczny pozostał: niezwykłej 
serdeczności, bezpośredniości i 
gościnności, (pch)

00000500000
Stała Czytelniczka z Wilkowie. 

■ Jednostek monetarnych o ta-
kiej nazwie nie ma. (1163)

Danuta K., Nekla. — Podajemy 
adres: Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa dla Pracujących, Poznań, 
ul. Krańcowa 9. Szkoła przyj- 
mie 20 dziewcząt.

Wojciech Młynarski, Śrem. — 
Zasadnicza Szkoła dla Pracują­
cych „H. Cegielski” mieści się
w Poznaniu. 
223/229. Szkoła 
Śremie.

Czytelnik K.

ul. 
ta

W.
ki. — W sprawie 
ka należy złożyć

Dzierżyńskiego 
posiada filię w 

(1194) 
z pow. Oborni- 
nabycia ciągni- 
wniosek w Wy-

dziale Rolnictwa 1 Leśnictwa Pre 
zydium Powiatowej Rady Narodo 
wej w Obornikach, który podej-
mie stosowną decyzję. (505)


